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Tomasz Malkowski, redaktor naczelny

Dobra gazeta o architekturze jest równie ważna jak… dobra architektura. W kraju, w któ-
rym co roku powstaje sporo świetnych budynków i przestrzeni publicznych, w którym nie 
brak doskonałych projektantów i profesjonalnych zespołów – ciągle jest za mało mediów 
piszących, mówiących i pokazujących dobrą architekturę. W dużo mniejszych Czechach 
jest znacznie większy wybór magazynów. Czy Polacy nie interesują się architekturą? Czy 
to raczej problem niskiego poziomu czytelnictwa?

Uważam, że jest ciągle miejsce na kolejną dobrą gazetę o szeroko pojętej architekturze. 
Nasz magazyn ma być platformą wymiany poglądów architektów, ale i jej odbiorców, 
krytyków i pasjonatów architektury. Cieszę się, że dołączam do ukraińsko-polskiego 
zespołu redakcji. Korzenie magazynu sięgające Ukrainy, dają nam unikalną perspektywę, 
ale i dodatkową wrażliwość. Mam nadzieję, że nasza gazeta będzie dla Was – naszych 
czytelników – ważnym głosem w świecie polskiej i europejskiej architektury. W najbliż-
szym czasie będziemy się mocno zmieniać – dla Was i dla dobra architektury.

OD REDAKTORA

16 Od redaktora





Easy-S Collection thin pivot and sliding doors

made in Italy

w w w. s t a i n o e s t a i n o. i t



XDoor© Collection  doors with integrated Led light

w w w. s t a i n o e s t a i n o. i t

made in Italy







AGROMAT to sieć 25 sklepów z płytkami i ceramiką sanitar-
ną, która z sukcesem działa na rynku ukraińskim od ponad 
30 lat i oferuje ponad 200 000 produktów 1500 świa-
towych marek. Od pierwszych dni AGROMAT pracuje dla 
każdego: zwykłego nabywcy, początkującego projektanta, 
znanego architekta czy dużej firmy budowlanej. Oprócz 
głównego asortymentu sieć oferuje kolekcje designerskich 
mebli, oświetlenia, kuchni, a nawet materiałów budow-
lanych. Dla większej wygody AGROMAT uruchomił duży 
sklep internetowy agromat.ua.

Rok 2023 rozpoczął się dobrze dla AGROMAT Polska, 
która ma już wdzięcznych klientów w Polsce. Komen-
tarz klientki, architekta Yulii Mykhailenko, na temat jej 
pierwszego zamówienia w AGROMAT Polska powie więcej 
o branży AGROMAT.

„O FIRMIE AGROMAT POLSKA DOWIEDZIAŁEM 
SIĘ Z OGŁOSZEŃ NA PORTALACH 

SPOŁECZNOŚCIOWYCH. OD POCZĄTKU NIE 
MIAŁEM ŻADNYCH PROBLEMÓW W KOMUNIKACJI Z 
MENADŻERAMI AGROMAT NA UKRAINIE, Z KTÓRYMI 

MIELIŚMY PEŁNE WZAJEMNE ZROZUMIENIE. 
DLATEGO DLA MNIE OTWARCIE AGROMAT POLSKA 

TO ŚWIETNA OKAZJA, ABY POZYSKAĆ WYSOKI 
POZIOM SERWISU W POLSCE!”

Yuliia Mykhailenko

WITAMY 
AGROMAT 
POLSKA! 

Eugeniusz Rusheliuk | CEO         
Kom.: +48 571 022 017

rushelyuk.e@agromat-polska.pl  
 

Sławomir Olszewski | Kierownik 
Sprzedaży Hurtowej         
Kom.: +48 500 313 348

olszewski.s@agromat-polska.pl
 

www.agromat-polska.pl 
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villari.it

VILLARI
made in Italy



POLIFORM
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POLIFORM TO JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH FIRM 
PRZEMYSŁOWYCH WE WŁOSZECH, KTÓRA PRODUKUJE 

NOWOCZESNE MEBLE NAJWYŻSZEJ KLASY I NIE 
POPRZESTAJE NA PODNOSZENIU JAKOŚCI ORAZ 

ZNAJDOWANIU ROZWIĄZAŃ WNĘTRZARSKICH 
DO CODZIENNEGO ŻYCIA.

Kolekcje Poliform to kompleks zróżnicowanych pro-
duktów, na który składają się systemy meblowe i akce-
soria do każdej części wnętrza, takie jak szafy, komody, 
łóżka, meble do jadalni, kuchnie czy meble tapicerowane.

Firma Poliform powstała w 1970 roku i od samego po-
czątku promowała potężną koncepcję przemysłową, 
zakładającą maksymalne wykorzystanie potencjału pro-
dukcji seryjnej i inżynieryjnej. Wszystkie kolejne lata 
kolekcji marki pokazały zrozumienie, z jakim projektanci 
i inżynierowie Poliform podchodzą do potrzeb i gustów 
międzynarodowej publiczności. W 1996 roku do struk-
tur firmy dołączyła marka kuchenna Varenna, która 
w 2018 roku przyjęła również nazwę Poliform.

26 Brand



Jednym z najważniejszych elementów sukcesu marki była 
współpraca z czołowymi europejskimi i światowymi projek-
tantami i architektami, m.in. Rodolfo Dordoni, Jean-Marie 
Massaud, Marcel Wanders, Carlo Colombo, Paolo Piva, Paola 
Navone, Roberto Lazzeroni.

Przez lata pomyślnego rozwoju i istnienia firma Poliform 
zbudowała dużą i silną sieć sklepów monobrandowych oraz 
oficjalnych dealerów. Dziś włoska marka jest reprezento-
wana w 85 krajach Europy i świata.

poliform.it
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KUCHNIE 1. Granica między formą a funkcjonalnością, między ob-
razem a treścią stała się punktem wyjścia dla koncepcji 
kuchni Skin autorstwa biura projektowego C+S Archi-
tects. 

2. Dwadzieścia lat dzieli oryginalny system Case 5.0 od 
jego nowej wersji. W tym czasie technologia i design 
znacznie się rozwinęły, co doprowadziło do ewolucji 
kuchni Boffi, która otrzymała dodatkowe cechy funk-
cjonalne i estetyczne.

1

1. Kuchnia Skin, Elmar Cucine
2. Kuchnia Case 5.0, Boffi
3. Kuchnia Giorgetti

28 Linia modelowa



3
2

3. Marka Giorgetti odważnie prze-
kształca nawet funkcjonalną i no-
woczesną kuchnię w sztukę.
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1. Umywalka Beam, KOS
2. Mikser FFQT, Quadro Design

4. Umywalka Albume, Antoniolupi

INSTALACJA
WODOCIĄGOWA

1
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1. Projekt Beam w ciekawy sposób łączy archetypy desi-
gnu i architektury w reinterpretacji idei nowoczesnej 
łazienki. W kolekcji dostępna jest umywalka w 3 róż-
nych kolorach.

2. Czasami design jest skuteczny, gdy jest realizowany 
w najbardziej precyzyjnych rzeczach i szczegółach. Se-
ria FFQT marki Quadro Design ma być równie ponadcza-
sowa w obsłudze, intuicyjna i dyskretna we wnętrzu.

3. Ewolucja zlewu wolnostojącego, pełny wyraz rów-
nowagi pomiędzy formą, rozmiarem i materiałami, aktu-
alizacja funkcjonalna, która zapewnia jeszcze więcej 
miejsca na wodę dzięki większemu i bardziej przestron-
nemu zlewowi. Umywalka Albume marki Antonio Cit-
terio powstała z połączenia różnych geometrycznych 
kształtów i równowagi między nimi. 3

2
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DOMIO HOME INTERIORS 
PREZENTUJE POLIFORM 
FLAGSHIP SHOWROOM 
W WARSZAWIE

32 Showroom 



DZIĘKI OTWARTEMU W WARSZAWIE 
PRZEZ FIRMĘ DOMIO HOME INTERIORS 

FLAGOWEMU SALONOWI POLIFORM 
ROZPOCZYNA SIĘ NOWA ERA W POLSKIM 
WYSTROJU WNĘTRZ, KTÓRA ODDZIAŁUJE 

NA ZMYSŁY I POBUDZA POTENCJAŁ 
TWÓRCZY PRAWDZIWYCH KONESERÓW 

PONADCZASOWEJ ELEGANCJI.

Oficjalne otwarcie salonu odbyło się 14 września przy ulicy Mo-
kotowskiej 57. Poliform Flagship Showroom mieści się w zabytko-
wej kamienicy zwanej Kamienicą Rodryga Mroczkowskiego. Dom, 
zaprojektowany przez Zygmunta Binduchowskiego, powstał 
na początku XX wieku. Budynek przetrwał próbę II wojny świato-
wej i pozostaje jednym z najpopularniejszych miejsc w Warszawie.

33domiinterier.com  / "dom i wnętrze"



Otwarcie Poliform Flagship Showroom w Warszawie 
było przełomowym wydarzeniem dla Domio Home In-
teriors i rynku lokalnego. Współpracując ze znanymi 
projektantami i architektami, Poliform produkuje wyso-
kiej jakości nowoczesne meble, kuchnie, garderoby oraz 
gotowe rozwiązania wnętrzarskie.

Bazując na wartościach ponadczasowego wyrafino-
wania, Poliform prezentuje swoje produkty w 110 skle-
pach monobrandowych zlokalizowanych w 90 krajach 
na całym świecie. Sama firma jest jednym z pięciu naj-
większych producentów mebli. Artykuły Poliform cha-
rakteryzują się czystymi liniami, funkcjonalnością i wy-
korzystaniem najwyższej jakości materiałów.

Domio Home Interiors prezentuje wykwintne salony, 
w których prezentuje wyjątkowe kolekcje mebli, deko-
racji, tekstyliów i akcesoriów.

Domio to grupa pasjonatów kuratorów i podobnie my-
ślących projektantów wnętrz, oferująca pełen za-
kres usług w sektorze mieszkaniowym i komercyjnym, 
od pierwszej wizualizacji po realizację.
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PRZESTRZEŃ POLIFORM FLAGSHIP SHOWROOM ŁĄCZY W SOBIE 
HISTORIĘ I ELEGANCJĘ. ARCHITEKCI ZAPROJEKTOWALI GO ZGODNIE 

Z FILOZOFIĄ SAMEJ MARKI. SHOWROOM PREZENTUJE STARANNY 
DOBÓR NAJLEPSZYCH MEBLI, TKANIN I AKCESORIÓW.
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1. Sofa Clan jest rozwinięciem tytułowej kolekcji, którą Piero Lis-
soni zaprojektował dla włoskiej marki Living Divani. Model charak-
teryzuje się wysokim oparciem o zaokrąglonych i czystych liniach. 

2. Saint-Germain to system sof o zakrzywionych i zmysłowych 
kształtach nawiązujących do designu lat siedemdziesiątych. Ten 
model marki Poliform doda ciepła i domowego komfortu każdej 
przestrzeni. Gładkie i otulające linie powtarzają się we wszystkich 
elementach i modułach kolekcji, dzięki czemu można tworzyć li-
niowe, kanciaste lub nietypowe formy kompozycji.

1. Sofa Clan, Living Divani
2. System sof Saint-Germain, Poliform

3. Fotel Virgin, MisuraEmme
4. Fotel Sveva, Flexform

MEBLE TAPICEROWANE 1

2
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3

4

4. Wyjątkowy charakter fotela Sveva marki 
Flexform w pełni objawia się w jego eleganckiej 
sylwetce. Jednoczęściowy, zakrzywiony korpus 
ze sztywnego poliuretanu o sztywnej struktu-
rze jest obity skórą, a miękkie poduszki siedziska 
i oparcia wypełnione są gęsim puchem. Podpora 
fotela wykonana jest z odlewanego ciśnieniowo 
aluminium.

3. Wyrafinowane detale podkreślają umiar-
kowany profil fotela Virgin, będącego czę-
ścią tytułowej kolekcji Mauro Lipparini. Me-
talowe nóżki nadają modelowi lakoniczny, 
nowoczesny charakter, w przeciwieństwie 
do masywnych poduszek, które zachęca-
ją do relaksu. Fotela produkowane jest 
w dwóch wersjach, z podłokietnikami i bez.
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1. Łóżko Virgin, MisuraEmme
2. Łóżko Avalon, Living Divani

3. Łóżko Gregory, Flexform
4. Łóżko Yume, Poliform

1. Łóżko o eleganckiej rzeźbiarskiej 
formie od MisuraEmme łączy w swo-
im designie miękkość i racjonalność. 
Profile architektoniczne wzmacniają 
miękkie bryły modelu.

2. Avalon to łóżko tapicerowane 
z podstawą z listew i ramą ze stali 
nierdzewnej o eleganckim wyglądzie 
z zakrzywionymi konturami.

1
2
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SYPIALNIA

4. Yume to łóżko tapicerowane, które dzięki tapicerowanemu za-
główkowi na nowo interpretuje klasyczną estetykę, zarówno 
z wizualną nieważkością, jak i lekkością zastosowanych materiałów. 
Zaprojektowany przez Jean-Marie Massauda model ten łączy w sobie 
ponadczasową elegancję z luksusowymi detalami, takimi jak skórzane 
wstawki inspirowane haute couture.

3. Nieskazitelne proporcje i przemyślane deta-
le konstrukcyjne sofy Gregory od Flexform są 
charakterystyczne dla łóżka o tej samej nazwie. 
Łóżko Gregory wznosi się nad podłogę dzięki me-
talowej ramie i nogom z odlewanego ciśnieniowo 
aluminium.

3

4
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ELEMENTY
WYPOSAŻENIA 
WNĘTRZ

1. Trójkątna konsola Alvea, Living Divani
2. Stolik do kawy Gemini, MisuraEmme

3. Wazony OKRA, Kartell
4. Krzesło barowe Feel Good, Flexform

1
1. Trójkątna konsola Alvea ucieleśnia 
na swoim obrazie piękno mistrzowskiej 
obróbki drewna.
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3. Feel Good to wszechstronna i rozbudowana linia artykułów 
wyposażenia wnętrz firmy Flexform, obejmująca krzesła, fotele 
i stołki barowe. Krzesła Feel Good mają eleganckie aluminiowe 
nogi oparte na ekskluzywnym projekcie Flexform i są dostępne w 
różnych wykończeniach.

4. Czyste linie są charakterystyczne dla kolekcji Gemini, w skład 
której wchodzą dwa stoliki kawowe. Modele harmonijnie i ele-
gancko uzupełnią wystrój przestrzeni w domu lub innym miejscu. 

2

4

3

Wazony OKRA to nowość od marki Kartell. 
Model wykonany jest z plastiku pochodzącego 
z recyklingu.
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OŚWIETLENIE

1. Lampa Teresa, Kartell
2. Lampa Magritte, Qu

3. Lampa Giraffa, Esperia
4. Lampa Camparino, Barovier&Toso

1

2
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1. Kartell przedstawia nowość w segmencie oświetle-
nia - lampę Teresa, która zdaje się rozwijać swoje płat-
ki w przyjemnym, ciepłym świetle.

2. Lampa Magritte powstała jako zamknięty obiekt 
dla przestrzeni ulicznej. Lampa podłogowa o bardzo 
prostym, ponadczasowym designie, szanująca język na-
tury i przestrzeni.

3. Giraffa to aluminiowa lampa podłogowa z chro-
mowanymi detalami. System przeciwwag pozwala 
na tworzenie nieskończonych konfiguracji lampy.

4. Camparino to elegancka, wyrafinowana bezprze-
wodowa lampa stołowa, która łączy przeszłość 
i teraźniejszość w jednym kompaktowym produkcie. 
Z jednej strony odzwierciedla tradycję produkcji 
szkła Murano, wykorzystując technikę „rostrato”, 
z drugiej strony konstrukcja lampy ucieleśnia jedną 
z najlepszych cech nowoczesności, mobilność. Lito-
wa bateria oświetlacza marki Barovier&Toso pozwala 
na dowolne umiejscowienie go w przestrzeni i zabra-
nie go ze sobą w dowolne miejsce.

3 4
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EWOLUCJA
OD MISURAEMME

WŁOSKI DESIGN NIE STOI W MIEJSCU I EWOLUUJE 
DZIĘKI UTALENTOWANYM PROJEKTANTOM I WIODĄCYM 

PRODUCENTOM NOWOCZESNYCH MEBLI. EWOLUCJĘ 
STYLU I DESIGNU Z PEWNOŚCIĄ POTWIERDZAJĄ 

NOWE MODELE MISURAEMME, KTÓRE HARMONIJNIE 
UZUPEŁNIAJĄ KATALOG FIRMY. ROZWAŻMY NOWE 

ROZWIĄZANIA WŁOSKIEJ MARKI.

Wśród nowych elementów wyposażenia wnętrz od Mi-
suraEmme znajduje się system przechowywania Palo Alto, 
który stanie się szczególnym elementem ekskluzywnej, 
funkcjonalnej i wyrafinowanej przestrzeni sypialnej. Dzięki 
elegancji i niepowtarzalnemu stylowi MisuraEmme, wyra-
żonemu w każdym szczególe, w estetyce i konstrukcji, Palo 
Alto pokonuje ograniczenia prostej półki i zamienia się 
w system, który zajmuje przestrzeń od podłogi do sufitu i 

z łatwością integruje cały sprzęt i przedmioty dla wnętrze 
sypialni.

Pełna integracja z systemami szaf Palo Alto Free i Palo 
Alto I-Box otwiera nieskończoną gamę możliwości aran-
żacyjnych i pozwala stworzyć magiczny dialog pomiędzy 
materiałami o niezrównanej jakości, dając projektantowi 
różnorodne możliwości twórcze.
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System Puzzle marki MisuraEmme to niezwykle ekskluzywna boiserie, 
charakteryzująca się połączeniem funkcjonalności i wyrafinowania. 
Jego struktura jest jasno określona poprzez układ linii równoległych i 
prostopadłych. Panele boiserie są wsparte mocną aluminiową ramą. Sys-
tem składa się z podwieszanych elementów podświetlanych komplekso-
wymi diodami LED. Uniwersalność tego systemu boiserie pozwala zmak-
symalizować dostępną przestrzeń, jednocześnie płynnie integrując się z 
cechami architektonicznymi nowoczesnych rezydencji.

misuraemme.it
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SZAFKI, KOMODY

1. Kolej to system przechowywania, w którym 
otwarte części występują na przemian z za-
mkniętymi przedziałami.

2. Komoda Superblocks projektu Marcio Ko-
gana / studio mk27 została zainspirowana 
racjonalizmem w liniach, kształtach, pro-
porcjach i materiałach typowych dla dzieł 
brazylijskiego studia.

3. Staranny dobór materiałów stał się pod-
stawą systemu przechowywania Alix od mar-
ki Bonaldo. Konstrukcja systemu składa się 
z prostych i liniowych form.

1. Komoda Railway, Living Divani
2. Komoda Superblocks, Minotti  
3. System przechowywania Alix, Bonaldo 

46 Linia modelowa
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FLEXFORM
& ANTONIO CITTERIO

MAX 
POWRÓCIŁ!
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MINĘŁO 40 LAT OD PREZENTACJI 
SOFY “MAX”, ZAPROJEKTOWANEJ 
PRZEZ ANTONIO CITTERIO. 
W 2023 ROKU JEDEN Z NAJBARDZIEJ 
LUBIANYCH I KULTOWYCH MODELI 
FLEXFORM POWRACA W NOWEJ 
ODSŁONIE. SOFA ZACHOWAŁA 
PEWNE CHARAKTERYSTYCZNE 
CECHY, JEDNAK NOWOCZESNA 
WERSJA POSZERZA MOŻLIWOŚCI 
UŻYTKOWANIA.

Model 2023 nosi nazwę Supermax i ma większe pro-
porcje w porównaniu do sofy „Max” z 1983  roku. 
Podstawą Supermax jest sztywna rama wykonana z 
metalowych rur, inspirowana ideami racjonalizmu. 
Wysokość została obniżona, aby zapewnić bardziej 
zrelaksowaną postawę, a wymiary i wypełnienie 
charakterystycznej poduszki siedzenia w kształcie 
fasoli zostały całkowicie zmienione w celu zwięk-
szenia komfortu.

flexform.it
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ORYGINALNE MIĘKKIE 
CYLINDRYCZNE OPARCIE 

NABIERA WYRAZISTOŚCI DZIĘKI 
DWUKOLOROWEJ TAPICERCE.

photo credits: Gabriele Basilico
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Jeśli model Max był przeznaczony do poczekalni, gabine-
tów i salonów, to Supermax z niskim, głębokim siedziskiem 

wręcz przeciwnie, dąży do wszechstronności i odgrywa 
wiodącą rolę w apartamentach i strefie rekreacyjnej hoteli.

photo credits:Gabriele Basilico
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RODZINY   
PILECKICH

DOM
MUZEUM
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BDR 
ARCHITEKCI
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NIEZWYKLE OSZCZĘDNE W WYRAZIE MUZEUM SKŁADA SIĘ 
Z NOWEGO, OGRODOWEGO PAWILONU Z BETONOWYCH 

PREFABRYKATÓW ORAZ HISTORYCZNEGO DOMU RODZINNEGO 
MARII PILECKIEJ Z DOMU OSTROWSKIEJ, ŻONY ROTMISTRZA WITOLDA 

PILECKIEGO. MUZEUM W OSTROWI MAZOWIECKIEJ TO PIERWSZA 
REALIZACJA MŁODEJ PRACOWNI BDR ARCHITEKCI.
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Garden

a. Reconstructed path
b. Fruit and vegetable garden
c. Orchard
d. Caviar garden
e. Meeting square

Ground floor

1. Entrance hall, cafe
2. Conference room
3. Back room
4. Office
5. Permanent exhibition

Inwestor: Muzeum Dom Rodziny 
Pileckich w Ostrowi Mazowieckiej

Autorzy: Konrad Basan, Paweł Dadok, 
Michał Rogowski, Maria Roj

Współpraca: Anna Kotowska,
Tadeusz Dadok

Nagrody: I nagroda w konkursie 
architektonicznym, nominacja do 

Nagrody SARP 2021
Powierzchnia: 1060 m2

Projekt: 2017
Ukończenie realizacji: 2020

Muzeum Dom Rodziny Pileckich to pierwsze muzeum, 
jakie powstało w Ostrowi Mazowieckiej. Otwarto 
je dla publiczności 2 listopada 2022 roku. To także 
pierwsze biograficzne i narracyjne muzeum poświęco-
ne Witoldowi i Marii Pileckim.
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Upamiętnienie słynnego rotmistrza kawalerii Wojska Pol-
skiego, współzałożyciela Tajnej Armii Polskiej i organizato-
ra ruchu oporu w KL Auschwitz właśnie w Ostrowi Ma-
zowieckiej wynika po części z braku innych, odpowiednich 
miejsc. Władze komunistyczne skutecznie zacierały ślady po 
rotmistrzu, a jego rodzinny majątek w Sukurczach (dziś wieś 

na terenie Białorusi) został doszczętnie zniszczony: nie ma 
śladów po domu, wykarczowano drzewa, zasypano nawet 
stawy. Dom w Ostrowi należał do teściów Witolda Pilec-
kiego, którzy prowadzili w nim gospodarstwo ogrodnicze. 
Maria Pilecka wraz z dziećmi spędziła tam czas okupacji i kil-
ka lat po wojnie – aż do 1948 roku. 
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W budowę muzeum zaangażowane były władze samorządo-
we oraz Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego. 
W 2017 roku ogłoszono konkurs na budynek muzeum, któ-
ry wygrała pracownia BDR Architekci z Warszawy. 

Zrealizowany obiekt składa się z odrestaurowanego 
na podstawie kilku archiwalnych zdjęć dawnego domu ro-
dziny Ostrowskich-Pileckich oraz nowego, dobudowane-
go skrzydła. 
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UWAGĘ ZWRACA MINIMALISTYCZNY, OSZCZĘDNY 
DETAL, JAK I SKIEROWANIE NOWEGO OBIEKTU 

NA ZREWITALIZOWANY OGRÓD. DZIĘKI 
PRZESUWNYM SKRZYDŁOM OKIEN, PAWILON 

W MIESIĄCACH LETNICH OTWIERA SIĘ 
CAŁKOWICIE MA ZEWNĘTRZE, STAJĄC SIĘ 

RODZAJEM ALTANY OGRODOWEJ. KLASYCZNA 
KOLUMNADA WSPÓŁGRA Z DWORKOWYM 

CHARAKTEREM HISTORYCZNEGO DOMOSTWA.



OPIS AUTORSKI:

Głównym założeniem projektu było przywrócenie utraco-
nego charakteru domu rodzinnego Marii Pileckiej. Nowa 
zabudowa ma wydobyć walory ogrodu oddając pierw-
szeństwo domowi i odsuwając się od niego długim szkla-
nym łącznikiem. Forma pawilonu muzealnego odwołuje się 

do podstawowych elementów architektonicznych, takich jak 
materiał, rytm, przenikanie się wnętrza i zewnętrza. Szcze-
gólny nacisk położyliśmy na to, aby przyszłym wydarze-
niom muzealnym towarzyszył nastrój harmonii i otwartości. 
Zaproponowaliśmy, aby wyjść poza teren działki i poprowa-
dzić ścieżkę parkową z przyległego ogrodu jordanowskiego 
pod drzwi pawilonu.
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Połączenie historycznych walorów domu z nowym pawi-
lonem wymagało stworzenia otoczenia łączącego elemen-
ty swojskiego, małomiasteczkowego ogrodu ozdobnego 
z formami odpowiadającymi charakterowi współczesnej ar-
chitektury. Zlokalizowany w części frontowej regularny 
ogród ozdobny przywołuje zachowane jedynie na archi-
walnych zdjęciach fragmenty ogrodu użytkowo-ozdob-

nego. W tej części uszanowany został podział na grzędy 
upraw roślin na kwiaty cięte, nasadzenia roślin ozdobnych, 
część użytkową upraw owoców i warzyw. Pozostała prze-
strzeń obramowana ogrodową elewacją domu i frontem 
pawilonu, zajmuje kameralne wnętrze otoczone zielenią, 
z miejscami do siedzenia oraz z centralnie zlokalizowanym 
placem na wydarzenia plenerowe.
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Chcieliśmy, aby ogród, odnowiony dom i pawilon ze swoimi 
jasnymi wnętrzami były optymistyczne i pozbawione ciężkiej 
narracji muzealnej. Wydaje się nam, że dzięki temu trudna hi-
storia rodziny Pileckich przedstawiona na wystawie wybrzmi 
jeszcze wyraźniej. Przy okazji jest szansa, że pierwsze muzeum 
w Ostrowi Mazowieckiej będzie miejscem, gdzie mieszkańcy 
i goście nie tylko poznają historię, ale i wypoczną, kontemplu-
jąc otaczającą przyrodę.
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LA CASA 
SUL LAGO
W KTÓRYM MIEJSCU NAJLEPIEJ 
ZAPREZENTOWAĆ NOWĄ KOLEKCJĘ MEBLI 
I NAJLEPSZE BESTSELLERY? WŁOSKA MARKA 
BAXTER WYBRAŁA DO TEGO LA CASA SUL 
LAGO, ELEGANCKĄ WILLĘ Z POCZĄTKU XX 
WIEKU W MALOWNICZYM ZAKĄTKU WŁOCH.
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Za drzwiami gościa wita kremowa podłoga i ręcznie 
malowana tapeta z motywami geometrycznymi. Wystrój 
pierwszego piętra skąpany jest w odcieniach „electric 
blue” i „cognac” w połączeniu z czernią. Hol wejścio-
wy ozdobiony jest lampą Federico Peri „Wave”.

Na prawo od holu znajduje się mały salon, w którym 
widzimy sofę „Milano”, fotel i otomanę „Adel” w wersji 
drukowanej Greta Special Edition, zapewniające do-
datkowe miejsca do siedzenia. Lampy „Nuvola” wyglą-
dają jak imponująca instalacja.

SZCZEGÓLNĄ OZDOBĄ 
JADALNI JEST STÓŁ 

„KATE” FIRMY DELCOURT 
W POŁĄCZENIU 

Z KRZESŁAMI „JODIE”.

Biurko i krzesła „Parsec” od Etienne Bergère stały się 
funkcjonalną ozdobą biura. Za biurem znajdował się 
jasny pokój dzienny. Funkcjonalnie szeroką, otwartą 
przestrzeń podzielono na dwie części regałem „Libel-
le”. W jednej z części znajduje się sofa „Jo” projektan-
tów Draga&Aurel, w drugiej — stoliki „Pilar” i „Allu-
re”, z boku — fotel „Elli” od Christophe Delcourt.
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Okna francuskie wychodzą na dziedziniec, na którym 
znajdują się dwa stoły „Nairobi” i małe krzesła „Him-
ba”. Z patio roztacza się inspirujący widok na bujną 
roślinność otaczającą willę.

Schody prowadzą nas do korytarza pierwszego pię-
tra. Oto sypialnia z nowym łóżkiem „Clara” i kolejną 
nowością firmy Baxter – biurkiem „Joni Stone”. Na tym 
samym piętrze projektanci wnętrz stworzyli „lux” 
poświęcony serii obiektów „Miami Soft” od Paola 
Navone.

„Lux” ma dostęp do tarasu. Przestrzeń podzielona 
jest na jadalnię i dwie dodatkowe strefy rekreacyj-
ne. Znajdziemy tu znane już modele firmy Baxter 
w nowej odsłonie, stół „Dharma” i krzesła „Linfa”, 
sofę uliczną „Himba” od Roberto Lazzeroni. W ma-
łym, zielonym kąciku można odpocząć wśród mięk-
kich poduszek fotela „Narciso”.

Krótkie schody prowadzą do aneksu skąpanego 
w odcieniach czekolady i pudrowego różu, a także 
głębokiej zieleni laguny. Rozbudowa stała się wspa-
niałą otwartą przestrzenią.

Najbardziej malowniczym miejscem w willi był basen, 
ozdobiony modułową wersją sofy „Narciso”. W po-
bliżu ustawiono dwa leżaki „Himba”.
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MAXBERG
APARTA   MENTY

BAŁTYCKI
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APARTA   MENTY
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PO WIELU LATACH STARAŃ ŚWINOUJŚCIE 
DOCZEKAŁO SIĘ TUNELU DROGOWEGO 

ŁĄCZĄCEGO WYSPY UZNAM I WOLIN, 
DZIĘKI CZEMU CENTRUM MIASTA ZYSKAŁO 

DOGODNE POŁĄCZENIE Z RESZTĄ KRAJU. 
ALE TO NIE JEDYNE ZMIANY W TYM 

POPULARNYM NADMORSKIM KURORCIE. 
OD DOBREJ DEKADY INWESTORZY BUDUJĄ 
TU CORAZ WIĘCEJ CIEKAWYCH OBIEKTÓW 

HOTELOWYCH I PENSJONATÓW. NA ICH 
TLE WYRÓŻNIA SIĘ ZESPÓŁ DWÓCH 

BUDYNKÓW APARTAMENTOWYCH PROJEKTU 
SZCZECIŃSKIEJ PRACOWNI MAXBERG.
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Lokalizacja: Świnoujście, ul. Stefana 
Żeromskiego
Realizacja: 2022
Projekt: maxberg sp. z o.o.
autor – arch. Karol Nieradka
arch. Grzegorz Skalski
arch. Michał Jaroszewicz
arch. Sylwia Gudaczewska
Zdjęcia: Sylwia Gudaczewska

Świnoujście to jedyne miasto w Polsce, 
które położone jest wyłącznie na wyspach. 
Ich liczba sięga aż 44. Największe to oczy-
wiście Wolin i Uznam. Otwarty w czerwcu 
2023 roku tunel pod Świną spowodował, 
że to przygraniczne miasto stało się jesz-
cze bardziej dostępne oraz atrakcyjne dla 
turystów i inwestorów.

Michał JaroszKarol Nieradka Sylwia GudaczewskaGrzegorz Skalski
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Prężnie rozwijający się kurort przeszedł kilka lat temu me-
tamorfozę głównej przestrzeni publicznej. W 2020 roku 
ukończono modernizację Promenady Historycznej, która 
powstała jeszcze na przełomie XIX i XX wieku jako bulwar 
na styku dzielnicy uzdrowiskowej i plaży. Po remoncie dep-
tak wydłużono do 1,5 kilometra, a jego przestrzeń wzboga-
cono m.in. o zegar wodny czy tężnie solankowe. Rok wcze-

śniej równolegle do tego bulwaru powstała Promenada 
Zdrowia, ciągnąca się bliżej linii wydm. Jak sama nazwa wska-
zuje – to połączenie deptaka z licznymi funkcjami sportowy-
mi, aktywizującymi spacerowiczów. Stąd na promenadę nani-
zano takie atrakcje jak małe place zabaw, siłownie, źródełka 
z wodą pitną, stacje dla rowerów, są też fontanna czy stoły 
do gry w chińczyka i szachy oraz park rekreacyjny.
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Na północ od Promenady Historycznej wyrastają nowe 
hotele i apartamentowce. Ten atrakcyjny obszar pod in-
westycje przed wiekiem był niedostępny – za bulwarem 
rozciągały się już tylko wydmy i plaża. Ale w odróżnieniu 
od wielu polskich, nadmorskich miejscowości, które mie-
rzą się z problemem kurczących się nabrzeży, Świnoujście 
rośnie – na skutek erozji przybywa tu średnio 1,5 metra 

plaży na rok. Dlatego do XXI wieku główna promenada 
nadmorska oddaliła się od plaży o ponad 150 metrów! Dla 
współczesnych inwestorów to gratka. Na tym nowym te-
renie w ostatnim czasie wyrósł potężny kompleks Baltic 
Park Molo, w którego skład wchodzi 5-gwiazdkowy ho-
tel Radisson Blu Resort (projekt Płaskowicki + Partnerzy 
Architekci).
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W 2022 roku w zachodniej części Promenady Historycznej ukończono pre-
zentowany zespół Apartamenty Bałtycki. Dwa budynki mieszczą 44 aparta-
menty o wysokim standardzie, łączy je wspólny garaż podziemny. Dzięki nie-
zwykłej lokalizacji mieszkańcy kompleksu mają bezpośredni widok na wydmy. 
Tuż obok znajduje się jedno z zejść na plażę.

Historyczne pensjonaty w Świnoujściu miały wysokie dachy, często drew-
niane werandy czy liczne wieżyczki i wykusze. Tutaj kubiczne bryły są ścię-
te od góry, dając namiastkę skośnych dachów, a na białe fasady narzucono 
drugą skórę z ażurowych, drewnianych balustrad i przesłon, chroniących 
szerokie loggie i tarasy przed nadmiernym słońcem czy wiatrem.

NA UWAGĘ REALIZACJI 
PRACOWNI MAXBERG ZWRACA 
ORYGINALNE POTRAKTOWANIE 

BRYŁ OBU BUDYNKÓW 
I GRA Z LOKALNĄ TRADYCJĄ 

BUDOWLANĄ. 
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Autorom zespołu udało się uniknąć mielizn ar-
chitektury charakterystycznej dla popularnych 
kurortów – nie ma tu ckliwych cytatów z historii 
czy dosłownego nawiązania do stylu okrętowe-
go ani zbytniej ostentacji czy luksusowości.

POWSTAŁA WSPÓŁCZESNA, 
WYRAZISTA ZABUDOWA 

MIESZKANIOWA, DOBRZE 
WSPÓŁGRAJĄCA ZE STYKIEM MIASTA 

Z MALOWNICZYMI WYDMAMI.
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OPIS AUTORSKI:
Ideą projektu było zachowanie skali przedwojennych 
pensjonatów dzielnicy nadmorskiej Świnoujścia. Rozbicie 
na dwie mniejsze bryły ułatwiło ich wpisanie w linie zabu-
dowy tworzące uskok od strony frontowej. Rzuty budyn-
ków w kształcie trapezów wynikają ze specyficznej loka-
lizacji inwestycji w miejscu, w którym pas zabudowy lekko 
się zakrzywia. Urbanistyka stara się delikatnie reagować 

na istniejący kontekst i przyszłą zabudowę po stronie za-
chodniej. Z uwagi na niewielki obrys brył i otoczenie wy-
sokich sosen zdecydowano o odejściu od typowej estetyki 
nadmorskich hoteli z horyzontalnymi podziałami kondy-
gnacji, szklanymi balustradami i skojarzeniami z luksuso-
wym promem wycieczkowym. Wertykalne podziały czerpią 
proporcje ze strzelistych drzew, okien i wież okolicznej 
zabudowy historycznej.

BUDYNKI STARAJĄ SIĘ NAWIĄZYWAĆ 
RELACJĘ Z KOLORYSTYKĄ PIASZCZYSTYCH 

WYDM I DREWNIANYMI ELEWACJAMI 
PRZEDWOJENNYCH WILLI.
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Niezmiernie trudny projekt łączący 
technologię monolityczną, prefabryko-

waną, stalową i drewnianą powstawał 
z udziałem czterech niezależnych biur 
konstrukcyjnych, których koordynację 

zapewniało biuro maxberg. 
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Część podziemna została wykonana w konstrukcji monolitycz-
nej, a pozostałe kondygnacje w technologii prefabrykowanych, 
trójwarstwowych ścian typu sandwich wykonanych z żelbetu 
i keramzytobetonu. Budynek jest zaprzeczeniem tradycyjnego 
myślenia o prefabrykacji wielkopłytowej. Brak powtarzalnych 
kondygnacji, rzuty na planie trapezów, skomplikowana więźba 
dachowa z drewna klejonego, skośne połacie dachu, elementy 
konstrukcji stalowej, narożne okna, drewniana fasada i wiele 
innych aspektów technicznych sugerowały realizację budyn-
ku w tradycyjnej technologii. Pomimo skomplikowania bryły 
inwestor zdecydował o wykorzystaniu wielowarstwowych 
prefabrykatów betonowych oraz prefabrykacji klatek schodo-
wych, balkonów, wszystkich ścian nośnych i działowych wraz 
z bruzdami instalacyjnymi i puszkami elektrycznymi.
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MIROSŁAW
NIZIO

TWORZENIE MIEJSC 
DLA LUDZI DAJE MI
OGROMNĄ SATYSFAKCJĘ
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MIROSŁAW NIZIO JEST UZNANYM ARCHITEKTEM, 
RZEŹBIARZEM ORAZ MECENASEM KULTURY. 

ZAŁOŻYCIEL PRACOWNI NIZIO DESIGN 
INTERNATIONAL SPECJALIZUJE SIĘ W ARCHITEKTURZE 

OBIEKTÓW MUZEALNYCH, KULTURALNYCH 
I SPOŁECZNYCH. PROJEKTUJE RÓWNIEŻ 
NOWOCZESNE WYSTAWY NARRACYJNE.

Rozmowa z Mirosławem Nizio, który nie tylko potrafi ubrać 
w oryginalną formę najtrudniejsze epizody XX-wiecznej 
historii Polski i Europy, ale jest również zaangażowany 
w działania artystyczne i edukacyjne. Z architektem rozma-
wiały Anastasia Paskar i Myroslava Poselchuk. 

Mirosław Nizio ma na koncie m.in. projekt architektury i wy-
stawy stałej Mauzoleum Martyrologii Wsi Polskich w Mich-
niowie oraz Muzeum Polaków Ratujących Żydów podczas II 
Wojny Światowej im. Rodziny Ulmów w Markowej, a także re-
witalizację kopalni „Julia” w Wałbrzychu, na terenie której 
powstała Stara Kopalnia – Centrum Nauki i Sztuki.

Anastasia Paskar: Stworzył pan uznane studio projektowe, 
które funkcjonuje na rynku już od ponad 20 lat. Może pan 
zdradzić, który z projektów okazał się przełomowy w pana 
karierze?

Mirosław Nizio: Przełomem, który wpłynął na moje pa-
trzenie na architekturę, była wystawa główna w Muzeum 
Powstania Warszawskiego. Zbudowanie tego muzeum było 
konieczne, niezwykle wyczekiwane nie tylko przez warsza-
wiaków. Od początku wiedzieliśmy, że ekspozycja musi nawią-
zywać zarówno do faktów historycznych, jak i do emocji 1944 
roku. Zaproponowaliśmy odważne rozwiązania, zarówno 
scenograficzne, jak i narracyjne.

Połączenie narracji, historii, architektury, sztuki i rzeźby z no-
woczesnymi elementami przekazu okazało się prekursorskie. 

Dodatkowo odbiór społeczny dał nam poczucie, że to 
kierunek, który zdecydowanie warto rozwijać. Ludzie 
potrzebują innowacyjnych wystaw narracyjnych podąża-
jących z duchem czasu, które gwarantują rzetelną edu-
kację, a jednocześnie poruszają autentyczne emocje, wpły-
wają na wszystkie zmysły.

AP: Nad jakimi projektami pracuje obecnie pracownia? Jak 
przebiega proces projektowy? 

Wielkim wyzwaniem jest przygotowywany obecnie projekt 
Narodowego Muzeum Hołodomoru-Ludobójstwa w Kijo-
wie. Współtworzymy go z ukraińską firmą Projekt System 
i angielską HSD. To trudna w przekazie, szalenie bolesna 
historia Wielkiego Głodu w Ukrainie. Mamy w zespole do-

świadczonych kuratorów, historyków, architektów, ani-
matorów i grafików. Tworzymy proces, w którym najpierw 
zbieramy wszystkie materiały merytoryczne, a następnie 
przekładamy je syntetycznie na język architektury i narra-
cję wystawy. 

Od samego początku uważnie analizuję kontekst oraz dużo 
szkicuję. Na ścianie wisi jeden z wielu zachowanych moich 
szkiców, który wykonałem 12 lat temu. Opowiada o pacyfi-
kacji polskich wsi w czasie II wojny światowej, w szczegól-
ności Michniowa, który został całkowicie spalony, a wszyscy 
mieszkańcy wymordowani. Z takich zapisów myśli i faktów 
buduję później formę i rozwijam ją. Dziś stoi tam już Mauzo-
leum Martyrologii Wsi Polskich.

Innym projektem jest Laboratorium Światła w Gorlicach. 
To właśnie tam, dzięki Ignacemu Łukasiewiczowi, w 1854 roku 
zapłonęła pierwsza na świecie uliczna lampa naftowa! Póź-
niej wynalazek rozświetlił cały świat. Nasza rola polega 
na opracowaniu tej ciekawej historii w wymiarze architekto-
nicznym i narracyjnym. 

Myroslava Poselchuk: Kto ze świata architektury szcze-
gólnie Pana fascynuje?

Podążam własną ścieżką. Jednocześnie niezwykle szanu-
ję takich architektów jak Peter Zumthor czy Tadao Andō. 
W ich wydaniu architektura wyrasta z filozofii. Tworzą ją 
w sposób niezwykle przemyślany, z szacunkiem dla zastane-
go kontekstu i z poczuciem odpowiedzialności.

Od zawsze inspirują mnie też modernizm i Bauhaus. Nie-
ustannie kocham klasykę, secesję, starannie wykonane lub 
odnowione meble oraz precyzyjne detale. 

Uwielbiam też średniowiecze i jego katedry. To fenomen 
naszego kręgu cywilizacyjnego: znajdziemy w nich i kunszt 
rzemiosła, i artyzm. Bardzo lubię pracę w materii, między in-
nymi rzeźbę. Dziś niestety zaczyna brakować ludzi, którzy 
czują rzemiosło i potrafią przekazać cenne umiejętności 
następcom. Ubolewam, że wkrótce zabraknie takich fachow-
ców - wszystkich tych szewców, krawców, stolarzy…
 
Stąd mój wielki szacunek do rzemiosła i troska o edukację 
młodych ludzi w tradycyjnych technikach rzemieślniczych.
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AP: W gmachu dawnego Towarzystwa Akcyjnego Wróblew-
ski & S-ka na warszawskiej Pradze znajduje się nie tylko pań-
ska pracownia, ale kilka pięter niżej działa też Galeria Nizio. 
Jaki jest profil jej działalności?

W moim życiu sztuka i wspieranie artystów są ważne od daw-
na. Sam studiowałem architekturę, sztukę, jestem rzeźbia-
rzem i malarzem. Decyzję o założeniu Galerii podjąłem zaraz 
po powrocie ze Stanów do Polski, czyli już 20 lat temu. Było 
to moje osobiste marzenie, nie dyktowane komercyjnie.

Galeria Nizio stała się miejscem spotkań i rozmaitych działań 
interdyscyplinarnych z kręgu architektury, sztuki, muzy-
ki. Organizujemy też koncerty kameralne. Współpracujemy 
z wybitnymi artystami z Polski i zagranicy, a w szczególności 
z warszawskim odziałem Stowarzyszenia Polskich Muzyków 
Kameralistów.

Nasze inicjatywy obejmują także warsztaty sztuk rzemieśl-
niczych. W ramach programu „Materia Mistrza” dotarliśmy 
do młodych artystów, którzy działają w wymiarze produk-

towym, inspirują się tradycyjnymi technikami, jak wyplatanie 
wikliny czy malowanie na tkaninie, ale bazując na tradycji, 
tworzą nowoczesne formy.

AP: Czy któreś ze spotkań w Galerii zapadło Panu szcze-
gólnie w pamięć? 

Najbardziej znaczące było spotkanie po 14 latach przyjaciół 
artystów, z którymi wcześniej studiowałem. Kiedy wyjeż-
dżałem w 1989 roku, Polska była zupełnie inna. Wracałem 
do już demokratycznego świata – pięknego, otwartego, peł-
nego możliwości. Powrót do ludzi, z którymi tak długo nie 
miałem bezpośredniego kontaktu, był dla mnie szczególny.

AP: Jak godzi pan tak różne działania i obowiązki?

Przede wszystkim mam świetny zespół. Składa się z około 
25 osób. Niektórzy pracują ze mną już 10, 15, a nawet 18 lat. Nie 
bez znaczenia jest fakt, że różne formy naszej aktywności 
mają pozytywny wpływ na pozostałe. Dzięki nim mamy szerszą 
perspektywę, stajemy się dojrzalsi.
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I wreszcie: w pracowni architektonicznej realizujemy dużo wy-
magających emocjonalnie projektów. Dla zachowania równowagi 
czasami trzeba się po prostu od nich uwolnić. Koncerty i wystawy 
w przestrzeni Galerii dają nam taką możliwość. 

AP: Czy wojna w Ukrainie miała wpływ na pana działania?

Kiedy wybuchła wojna, ograniczyliśmy wystawienniczą funkcję 
Galerii na rzecz działań edukacyjnych adresowanych do dzieci 
uchodźczych, w szczególności z Ukrainy. Zaangażowaliśmy wiele 
osób z różnych dziedzin artystycznych, żeby wesprzeć najmłod-
szych. Wzmocnić ich poczucie bezpieczeństwa i możliwości roz-
woju. W ramach Fundacji Nizio stworzyłem program stypendial-
ny. Chciałem w ten sposób pomóc im odnaleźć nowe miejsce i cel 
w życiu.

Mam wrażenie, że wojna, a wcześniej też pandemia zmuszają nas 
do zmiany utartych ścieżek myślenia. Zawodowo pod ich wpły-
wem nabrałem przekonania, że pamięć i historia nie są zamkniętymi 
tematami. Czy zdecydowana większość z nas nie uznała, że trage-
die takie jak ukraiński Wielki Głód albo Majdan to już zamknięte 
rozdziały historii?

Mam też poczucie, że tworzenie architektury pamięci wymaga doj-
rzałego podejścia. To z kolei wymaga czasu. Jest niezbędny, żeby 
najżywsze emocje ustąpiły miejsca próbom dogłębnego zrozumie-

nia. Dopiero wtedy możliwe są przemyślane działania projektowe 
i dopowiedzenie historii poprzez architekturę. Moje zadanie two-
rzenia miejsc  opowiadających historię jest więc zawsze nieskoń-
czonym tematem.

MP: Polska jest pana domem. Czy to inspirujące miejsce dla archi-
tekta i właściciela galerii?

Jestem przekonany, że najbardziej inspirujące miejsca to te, które 
łączą w sobie różne perspektywy. Stąd moje różnorodne inicja-
tywy: pracownia architektoniczna, galeria, fundacja prowadzone 
w atrakcyjnej przestrzeni z historią. 

Prowadzę również własną restaurację, którą wykreowałem. Re-
stauracja Klonn, położona jest w parku w pobliżu Zamku Ujaz-
dowskiego. To miejsce, w którym natura spotyka się z kulturą przy 
smakach naszej autorskiej kuchni. Można tam wypić wspaniałe 
wina biodynamiczne, posmakować wyśmienitych serów, również 
polskich z rodzinnej farmy. Jednym słowem, Klonn także służy in-
terdyscyplinarnym spotkaniom i przyjemnościom.

Takiego podejścia nauczył mnie Nowy Jork, gdzie przez 13 lat ży-
łem i studiowałem. Nawiązywałem tam relacje z ludźmi z całe-
go świata, przez 3 lata prowadziłem nawet własną pracownię - 
te doświadczenia w znaczący sposób wpłynęły na moją świadomość 
i twórczość. Dzięki nim wiem co, czuję i rozumiem, kim jestem. 
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W KONS   TANCINIE
DOM

82 Prezentacja



W KONS   TANCINIE
BDR 

ARCHITEKCI 
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DOM PROJEKTU BDR ARCHITEKCI ZASKAKUJE LEKKOŚCIĄ. PARTER 
ZDAJE SIĘ SKŁADAĆ TYLKO Z PODŁOGI I LEWITUJĄCEGO STROPU 

ORAZ PRZESZKLEŃ OBIEGAJĄCYCH BUDYNEK PO OBWODZIE. NAD 
TYM UMIESZCZONO DOŚĆ KLASYCZNE PODDASZE Z DWUSPADOWYM 

DACHEM. OTWIERAJĄCE SIĘ NA OGRÓD PRZYZIEMIE, Z UNOSZĄCYM SIĘ 
NAD TRAWNIKIEM TARASEM, PRZYPOMINA SŁYNNE DZIEŁO MIESA VAN 

DER ROHE’A – DOM PANI FARNSWORTH.
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Lokalizacja: Konstancin-Jeziorna
Inwestor: prywatny

Architekci: BDR Architekci:
Konrad Basan, Paweł Dadok, Maria Roj

Powierzchnia: 240 m2

Powierzchnia działki: 600 m2

Konstrukcja: Jakon Jacek Grzelak
Instalacje sanitarne: Joanna Szczudlik

Ukończenie realizacji: 2023
Zdjęcia: Konrad Basan
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Konstancin-Jeziorna to miejscowość pod Warszawą 
o uzdrowiskowym charakterze, choć najbardziej kojarząca 
się z wystawnymi domami zamożnych ludzi. Wielkie, rozło-

żyste wille prześcigają się na metraże. Na ich tle prezen-
towany dom projektu BDR Architekci może wydawać się 
skromnym domkiem letniskowym.
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Ograniczenie wielkości domu wynikało jednak z niedu-
żej działki. Nie przeszkadzało to inwestorowi, który za-
chwycił się spokojną okolicą i dużą ilością zieleni. Pro-
jektanci postanowili zbudować dom, który będzie dawał 
jego mieszkańcom maksymalny kontakt z naturą i potęgo-
wał wrażenie przestronności. Stąd znaczne przeszklenie 

parteru. Aby ograniczyć ściany, postawiono na lekką kon-
strukcję stalową. Słupki o niewielkim przekroju w ogól-
nym odbiorze bryły prawie znikają, dają wrażenie pełnej 
przezierności przyziemia. Po rozsunięciu wielkich okien 
przebywanie w otwartej części dziennej przypomina od-
poczynek na tarasie. 
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OPIS AUTORSKI:

Projekt realizuje ideę życia w bliskości z naturą. Strefa 
dzienna znajdująca się na parterze, maksymalnie otwiera się 
na otoczenie. Dzięki zastosowaniu pełnych przeszkleń i prze-
suwnych okien przestrzeń salonu przenika się z zewnętrzem, 
tworząc silną relację między naturą a budynkiem. Okalający 

zadaszony taras stanowi bufor zapewniający zacienienie wnę-
trza oraz rozszerzenie jego powierzchni użytkowej. Kompak-
towa, zwarta bryła budynku pozwala na zmaksymalizowanie 
powierzchni biologicznie czynnej na działce. Efektywny rzut 
organizuje przestrzenie tak, by oferować jak największą funk-
cjonalność przy wielkościowych ograniczeniach wynikają-
cych z powierzchni działki oraz zapisów prawa miejscowego.
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BUDYNEK WYKONANY JEST 
W KONSTRUKCJI HYBRYDOWEJ, JEGO 

GŁÓWNĄ KONSTRUKCJĄ NAZIEMNĄ 
JEST SZKIELET STALOWY UZUPEŁNIONY 

O ELEMENTY Z DREWNA KLEJONEGO. 
PODZIEMIE I TRZON KLATKI SCHODOWEJ 

WYKONANE SĄ W TECHNOLOGII 
ŻELBETOWEJ. ELEWACJE WYKONANO 

Z FREZOWANYCH PŁYT CEMENTOWO-
WŁÓKNOWYCH.
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Wnętrza budynku operują stonowaną kolorystyką i prostymi 
formami, kierując uwagę na przyrodę za oknami. Otwarty sa-
lon z kuchnią zaprojektowano w neutralnej tonacji z wyko-
rzystaniem bieli oraz naturalnych materiałów: drewna i kwar-
cytu. W ten sposób zewnętrzna panorama staje się głównym, 

najważniejszym elementem tworzącym jego wnętrze. W wielu 
miejscach wyeksponowane są elementy konstrukcyjne budyn-
ku: dwuteowe słupy stalowe w salonie, drewniana konstruk-
cja dachu w pomieszczeniach na piętrze czy też konstrukcja 
żelbetowa trzonu w klatce schodowej.
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Budynek realizuje strategie proekologiczne. 
Zastosowanie konstrukcji szkieletowej po-
zwoliło na efektywne wykorzystanie materia-
łów budowlanych oraz skrócenie procesu bu-
dowy. Okapy i podcienia zabezpieczają wnętrza 
przed przegrzewaniem w okresie letnim. Na 
południowej połaci dachu umieszczono pane-
le fotowoltaiczne. Energia generowana przez 
instalację PV wykorzystywana jest między in-
nymi do ładowania elektrycznego samochodu 
gospodarzy. Wszelkie instalacje zostały zin-
tegrowane za pomocą systemu inteligentnego 
domu. Budynek wyposażony jest także w pompę 
ciepła oraz zbiornik na deszczówkę.
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PO ŚLĄSKU
PRAGMATYCZNI

W NASZYM NOWYM CYKLU „MŁODZI I ZDOLNI” BĘDZIEMY 
PREZENTOWAĆ PRACOWNIE, KTÓRE DOPIERO BUDUJĄ SWOJĄ 

POZYCJĘ NA RYNKU, ALE JUŻ ODNOSZĄ SUKCESY I WYRÓŻNIAJĄ 
SIĘ WARSZTATEM. PREMIEROWO WYWIAD Z KONRADEM BASANEM 

I PAWŁEM DADOKIEM, KTÓRZY OD 2015 ROKU WRAZ Z MARIĄ 
ROJ PROWADZĄ PRACOWNIĘ BDR ARCHITEKCI. TO AUTORZY 

M.IN. ZNAKOMITEGO MUZEUM DOM RODZINY PILECKICH, KTÓRE 
PRZEDSTAWIAMY SZERZEJ W DALSZEJ CZĘŚCI MAGAZYNU.

BDR ARCHITEKCI –
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Tomasz Malkowski: Jak powstała Wasza pracownia? Od po-
czątku działacie w trójkę?

Konrad Basan: Wszyscy studiowaliśmy w Gliwicach na Po-
litechnice Śląskiej. Byłem z Pawłem na jednym roku. Póź-
niej nasze drogi rozeszły się, każdy pracował gdzie indziej. 
Ja dość długo w medusa group w Bytomiu, Paweł w Archi-
studio Studniarek+Pilinkiewicz w Katowicach.

Paweł Dadok: Potem, pracując u Zbigniewa Maćkowa, po-
znałem Marię Roj. Choć też studiowała w Gliwicach, to 
na uczelni nasze drogi nie przecięły się, ona była rok wyżej. 
Ale szybko złapaliśmy wspólny język. Łączyło nas wspólne 
myślenie, byliśmy przecież po tej samej szkole. Robiliśmy jakiś 
konkurs u Maćkowa i tak nam spodobała się wspólna praca, 
że stwierdziłem, że może zrobimy coś swojego po godzi-
nach. Konrad był jeszcze w medusie. Ale to wtedy wspólnie 
zrobiliśmy projekt konkursowy na siedzibę Muzeum Litera-
tury w Warszawie. I ku naszemu zaskoczeniu – wygraliśmy.

To był impuls, żeby założyć własną pracownię?

PD: To była konieczność. Mieliśmy podpisać umowę, więc 
trzeba było szybko założyć biuro. Zorganizowaliśmy 
w krótkim czasie wszystko od zera – siedzibę, komputery. 
Muzeum to był przecież duży temat.

KB: To było dla nas zderzenie z rzeczywistością. Wcześniej 
pracowaliśmy zawsze dla kogoś w dość cieplarnianych wa-
runkach. Kompletnie nie mieliśmy pojęcia o tych wszystkich 
formalnych zagadnieniach związanych z zakładaniem firmy.

PD: Maria miała trochę doświadczenia, bo na tej drabince 
w pracowni Maćkowa był wyżej od nas, załatwiała różne 
formalne sprawy. Przez te pierwsze lata biuro współtwo-
rzył z nami Michał Rogowski, który też miał doświadczenie 
formalne. Wspierał nasz również Mariusz Maury, który ra-
zem z nami robił różne projekty konkursowe i w zasadzie 
miał największe doświadczenie z wszystkich.

A wygrana w konkursie? Była radość z pierwszego sukcesu?

PD: Pojechaliśmy na wyniki do Warszawy. Nie, żebyśmy byli 
pewni wygranej, ale po prostu chcieliśmy zobaczyć, jak to 
wygląda. Przewodniczącym sądu konkursowego był Bole-
sław Stelmach. Siedzimy i nagle Stelmach ogłasza wyniki 
i okazuje się, że wygraliśmy. Wstajemy i wszyscy się na nas 
spojrzeli zaskoczeni, bo nikt nas nie znał. 

Konrad, Ty w międzyczasie wylądowałeś w pracowni Davi-
da Chipperfielda.

KB: Tak, w tych początkach naszej pracowni dostałem pracę 
u Chipperfielda w biurze w Berlinie. Zastanawiałem się, czy 
jechać. Ale chciałem zobaczyć, jak się pracuje w takiej re-
nomowanej pracowni. Więc wyjechałem do Berlina, a Paweł 
z Marią zostali i pracowali dalej nad projektem wykonaw-
czym muzeum.

Co robiłeś u Chipperfielda? To był gorący czas, kiedy pro-
jektował w Berlinie muzeum za muzeum.

KB: Działałem głównie koncepcyjnie, robiłem też wizu-
alizacje, sporo konkursów. Ale jak to w takim dużym biu-
rze – czasami dosiadało się do jakiegoś projektu. Super było 

Zespół BDR Architekci (od lewej): 
Konrad Basan, Paweł Dadok i Maria Roj
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doświadczyć, jak pracuje takie międzynarodowe biuro. 
Do tego ich siedziba w Berlinie jest świetna, bardzo 
otwarta na miasto. Na dole działa kantyna, do której 
każdy może przyjść. 

Wróciłeś do Polski, bo wygraliście kolejny konkurs?

KB: Po trzech latach w Berlinie wróciłem, bo wygrali-
śmy konkurs na Muzeum Pileckich.

PD: Jeszcze zanim wyjechałeś, to wygraliśmy konkurs 
na stacje Warszawskiej Kolei Dojazdowej. Zrobiliśmy go 
na szybko, w tydzień, bo Konrad już szykował się do wy-
jazdu. To naprawdę było wariackie. 

Wygraliście konkurs na nowe perony WKD, ale 
w ślad za tym nie poszła realizacja?

PD: Ostatecznie nie podpisaliśmy umowy. Mam wrażenie, 
że chyba inwestor nie był gotowy na tak wielką inwesty-
cję. A my też nie chcieliśmy podjąć ryzyka, bo to jednak 
było zaprojektowanie 28 stacji. Temat wydaje się prosty, 
że to tylko mała architektura. Ale tam były kiepskie mapy 
do celów projektowych, nie mieliśmy pewności, na co na-
trafimy. To są tereny częściowo zamknięte, jak to tereny 
kolejowe.

Macie na koncie – jak policzyłem przed spotkaniem – 
aż sześć wygranych w konkursach architektonicznych, 
ale to nie zawsze przekłada się na realizacje.

Muzeum Literatury im. Adama Mickiewicza –
I miejsce w konkursie architektonicznym SARP na projekt 

siedziby muzeum na warszawskiej Starówce
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KB: Z tylu konkursów są na razie tylko dwie realizacje: 
Muzeum Dom Rodziny Pileckich w Ostrowi Mazowieckiej 
i Kolumbarium w Radomiu. Muzeum Literatury ostatnio 
zrobiło nowy kosztorys wykonawczy, więc ten temat ma 
jeszcze szansę na szczęśliwy finał.

Muzeum w Ostrowi zachwyca wykonawstwem. Nie mie-
liście problemów na budowie?

PD: Zawsze pojawiają się jakieś problemy. Jeden był z kolo-
rem drewnianych okien. Przyjechałem na budowę i widzę, 
że zamontowali okna, a to są naprawdę wielkie skrzydła 
zaprojektowane na granicy systemu. W sensie nie da się 
już zastosować wyższych ani cięższych. Ale patrzę, że 
coś mi nie pasuje z kolorem. Miał być naturalny jak zwy-
kłe drewno, a wstawili ramy w kolorze wiśniowym.

KB: Nie miałem z tym problemu. Ten czerwony odcień mi 
się spodobał, bo wyglądał tak nobilitująco.

PD: Tylko ten kolor okien definiował całe wyposaże-
nie – wszystkie meble, zabudowę drewnianą, szatnię. Więc 
potem do tych okien musieliśmy dostosować pozostałe 
elementy budynku. Ale w „Architekturze-murator” na-
pisali, że ten ciemny kolor kojarzy się ze starymi meblami. 
Więc choć to nie było naszym zamiarem, to jednak osta-
tecznie wyszło w porządku.

Barwione drewno dobrze kontrastuje z jasnym beto-
nem elewacji.

Koncepcja peronów 
Warszawskiej Kolei Dojazdowej – 

I miejsce w konkursie architektonicznym
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PD: Z betonem też była wpadka. Zakładaliśmy montaż prefabry-
katów na elewacji. Przyjeżdżamy na budowę, a tu odlany gruby, 
żelbetowy słup. Już nie było miejsca, żeby go obłożyć okładziną. 
Zaparliśmy się, że muszą to skuć. Skończyło się na interwencji 
na najwyższym szczeblu. Pojechaliśmy na spotkanie, na którym 
była Magdalena Gawin, ówczesna Generalna Konserwator Za-
bytków, bardzo zaangażowana w ten temat, bo pochodzi z tam-
tych stron, był też burmistrz Ostrowi. Spóźniliśmy się i ze spo-
tkania wychodził już Michał Borowski, był architekt Warszawy 
i powiedział nam, żebyśmy odpuścili, bo nie mamy szans na żadne 
zmiany. Wchodzimy i przekonują nas, że wykonawca chciałby 

cały budynek odlać w całości, bo tak będzie szybciej i taniej, 
a z prefabrykatami jest tylko kłopot. I mówią nam, że się nie 
da skuć, bo słup już gotowy. Ale się nie poddaliśmy. Posta-
wiliśmy na swoim. Wykonawca musiał poprawić słup i wszę-
dzie zamontować prefabrykaty z okładziną. Wiedzieliśmy, że 
od tego zależy odbiór całego pawilonu.

Wasze projekty są oszczędne formalnie i racjonalne. Wi-
dać w tym śląską, pragmatyczną szkołę projektowania. Ta-
kie podejście wymaga dojrzałości, a jest ona widoczna już 
od waszej pierwszej realizacji. Jak wam się to udaje?

Centrum Aktywności Międzypokoleniowej w dzielnicy Wawer w Warszawie –
I miejsce w konkursie architektonicznym na opracowanie koncepcji 



PD: To na koniec wygląda tak prosto i czysto. Każdy nasz 
projekt poprzedza wiele koncepcji. Mamy takie podejście, że 
przy każdym konkursie sprawdzamy różne rozwiązania. Waż-
ne jest, żeby szybko zdecydować się na jedną koncepcję, żeby 
potem mieć czas zrobić ją najlepiej z wszystkich pozostałych.

KB: W przypadku Muzeum Pileckich mieliśmy dwie konkuru-
jące koncepcje. Druga była bardziej rustykalna. Pawilon miał 
być w całości drewniany, trochę jak taka współczesna szopa. 
Ale jednak postawiliśmy na większy kontrast pomiędzy sta-
rym domem a nowym skrzydłem.

Czy przy tym muzeum nie mieliście obaw, że wpisujecie się
w politykę historyczną PiS-u?

PD: Dyskutowaliśmy o tym. Zawsze jest obawa, jak będzie 
politycznie wykorzystywane takie muzeum. Ale nie mieli-
śmy wątpliwości, że postać historyczna formatu rotmi-
strza Pileckiego zasługuje na upamiętnienie. A nie zostało 
po nim wiele pamiątek materialnych. Jego majątek rodzinny 
w Sukurczach został zrównany z ziemią. W Ostrowi bywał 
sporadycznie, to dom rodzinny jego żony, więc to bardziej 
dom Ostrowskich niż Pileckich. Zatem punkt wyjścia, że to 
muzeum rotmistrza, może jest dyskusyjny, ale skoro dużej 
grupie ludzi stamtąd zależało na tym upamiętnieniu, to jest 
to dla mnie autentyczne. Niezależnie od ówcześnie rządzą-
cego PiS-u.

KB: Naszą ideą było również przywrócenie ogrodu, który 
był ważną częścią tego majątku. Rodzicie Marii Pileckiej byli 

przecież ogrodnikami. Nasz budynek może z czasem zmienić 
przeznaczenie. To przecież kapsuła na różne działania. Za-
leżało nam na otwartym, publicznym budynku, który nie ma 
wyraźnej symboliki historycznej. To nie jest ciężki pomnik czy 
mauzoleum. To pawilon ogrodowy, który otwiera się na oto-
czenie i jest ogólnodostępny. 

W zeszłym roku wygraliście konkurs na Centrum Aktyw-
ności Międzypokoleniowej w dzielnicy Wawer w Warsza-
wie. Na jakim etapie jest ten projekt?

KB: Miasto właśnie ogłosiło przetarg na wyłonienie wyko-
nawcy. Całą dokumentację już skończyliśmy. To duży i wy-
magający projekt. Może to nie są olbrzymie kubatury, ale 
program jest bardzo różnorodny. Bo tam są trzy główne 
funkcje: przedszkole, dom dla seniorów i dla osób auty-
stycznych. Do tego dużo dodatkowych funkcji, jak kawiar-
nia, sale zajęć, sala gimnastyczna czy sala żłobkowa. Każda 
z tych funkcji ma inne wymagania, niektóre rygorystyczne. 
Do tego specjalni użytkownicy, jak osoby starsze, małe dzie-
ci czy osoby z różnymi niepełnosprawnościami. Ważna była 
tu dostępność, która była konsultowana na każdym etapie 
z miejskim pełnomocnikiem do spraw dostępności.

KAŻDY NASZ PROJEKT POPRZEDZA WIELE KONCEPCJI. 
MAMY TAKIE PODEJŚCIE, ŻE PRZY KAŻDYM KONKURSIE 

SPRAWDZAMY RÓŻNE ROZWIĄZANIA. WAŻNE JEST, 
ŻEBY SZYBKO ZDECYDOWAĆ SIĘ NA JEDNĄ KONCEPCJĘ, 

ŻEBY POTEM MIEĆ CZAS ZROBIĆ JĄ NAJLEPIEJ 
Z WSZYSTKICH POZOSTAŁYCH.
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Świetnie, że w Warszawie jest osoba pilnująca projektowa-
nia uniwersalnego.

KB: Tak, dobrze nam się współpracowało. Mieliśmy dużo 
spotkań na Skypie, na szczęście warszawscy urzędnicy nie 
podchodzą do wszystkiego dogmatycznie. Są wytyczne, ale 
jak wszyscy widzą, że czegoś się nie da zrobić, bo brakuje np. 
miejsca, albo musi być spójny wyraz architektoniczny, to są 
w stanie pójść na kompromis.

Budynki w Wawrze będą mieć drewniane werandy i tarasy, 
trochę w stylu podwarszawskiego świdermajera. Nie chcę 
mówić, że to jest dekoracyjne, ale na wydziale architektu-
ry w Gliwicach tępiono wszelki ornament – za taki projekt 
dostalibyście jako studenci po łapach. Tym bardziej, że tam 
będzie drewno narzucone na konstrukcję murowaną.

KB: Rozważaliśmy konstrukcję drewnianą. Widzimy jak 
w Niemczech czy Skandynawii powstają budynki publicz-
ne w całości wykonane z drewna. Ale tam stoi za tym roz-
wiązaniem znowelizowane prawo budowlane, są też do-
świadczone firmy budowlane. U nas to jest wciąż egzotyka. 
I przy naszych przepisach przeciwpożarowych – a w Wawrze 
będą trzy kondygnacje – to byłoby praktycznie niemożliwe. 
Na pewno nie do zrobienia w tym terminach, jakie mieliśmy.

PD: Sugerujesz, że to jest trochę nieszczera konstruk-
cja, skoro narzucamy drewno na mur? Ale jak dajesz cegłę 
jako okładzinę na elewację albo styropian i tynk to nie ma 
sztuczności? Dziś wszystko jest sztuczne. W Muzeum Pilec-
kich mamy prefabrykaty z betonu zawieszone na elewacjach 
w odległości 15 cm, tuż za warstwą ocieplenia ze styropia-
nu. Tam też nie ma pełnej prawdy i szczerości materiałowej. 
W Wawrze ze względów ekonomicznych nie dałoby się tego 
zrobić w całości z drewna.

Ale nie boicie się takiej dekoracyjności?

PB: CAM w Wawrze to będzie obiekt dla ludzi stamtąd, 
mających korzenie i jakieś skojarzenia z podwarszawski-
mi uzdrowiskami. Chcieliśmy nasz budynek mocno osadzić 
w kontekście, żeby lokalni mieszkańcy szybko zaprzyjaź-
nili się z nim i oswoili go. Ale nie jesteśmy dosłowni, to nie 
są zrzynki 1:1 ze świdermajera. Wszystko tu czemuś słu-
ży. Elewacja jest drewniana, więc ona musi być osłonięta 
od deszczu szerokim okapami. Te otworowania w barierkach 
sprawiają, że one są bardziej ażurowe. Zresztą jak zbadali-
śmy temat dokładniej, to świdermajer nie jest warszawskim 
wynalazkiem – to jest mieszanka kilku stylów architektury 
drewnianej: alpejskiej ze Szwajcarii i rosyjskiej. Przyznam, że 
miałem w pewnym momencie obawy, czy to nie za dekoracyjne, 
ale Konrad miał mniej wątpliwości.

KB: Zapożyczamy lokalne detale, ale przetwarzamy je 
współcześnie. Nawet te podziały na elewacji są zaczerp-
nięte świadomie stamtąd. Attyki i cała artykulacja fasad 
zostały uproszczone i uporządkowane. A werandy będą 
po prostu służyć użytkownikom, ochronią przed deszczem 
czy przed słońcem. Wyszliśmy od funkcji, nie od dekoracji. 

Koncepcja Kwatery Upamiętniającej Żołnierzy Armii Krajowej poległych we wrześniu 1939; 
cmentarz rzymskokatolickiej parafii Św. Wacława w Radomiu

CAM W WAWRZE TO BĘDZIE OBIEKT DLA LUDZI 
STAMTĄD, MAJĄCYCH KORZENIE I JAKIEŚ SKOJARZENIA 
Z PODWARSZAWSKIMI UZDROWISKAMI. CHCIELIŚMY 
NASZ BUDYNEK MOCNO OSADZIĆ W KONTEKŚCIE, 
ŻEBY LOKALNI MIESZKAŃCY SZYBKO ZAPRZYJAŹNILI 
SIĘ Z NIM I OSWOILI GO. 
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Moim zdaniem zrobienie czegoś takiego jak ten wzór na ba-
lustradach tarasów jest bardzo na miejscu, bo to nie jest 
dosłowny cytat.

Właśnie zakończyła się wasza druga, publiczna realiza-
cja – Kolumbarium w Radomiu. I znów jestem pod wrażeniem 
jakości wykonawstwa, prostoty formy. I to na cmentarzu, 
gdzie zwykle w Polsce jest na bogato – granitowo lub mar-
murowo.

KB: Też jesteśmy zadowoleni z efektu. To była również 
wygrana w konkursie. Fajnie, że udało się zrealizować ten 
projekt prawie dokładnie z naszymi założeniami. Kolumbaria 
zgrupowaliśmy w formę takich komnat bez dachu – wszyst-
kie nisze na urny są zwrócone do ich wnętrz, dzięki temu 
z zewnątrz mamy gładkie mury pokryte przyciętymi na wą-
skie paski płytami z piaskowca. Posadzka z kolei to betonowe 
płyty, ale z dodatkiem kruszywa, więc też w kolorze natu-
ralnego piaskowca. Całość jest bardzo jednolita, ma sprzyjać 
wyciszeniu i kontemplacji. Kolumbarium stanęło w centrum 
cmentarza, jest głównym elementem kompozycji nekropolii. 
Te ściany z urnami kreują rodzaj małej urbanistyki – w cen-
trum kolumbarium obudowują plac. To rodzaj kaplicy pod 
gołym niebem, gdzie ustawiliśmy ławki, są także drzewa. Po-
wstała taka w pełni ekumeniczna przestrzeń.

PD: Sukcesem jest też nasz autorski patent na zamyka-
nie wnęk na urny. Zwykle one mają takie widoczne piny, 
a my nie chcieliśmy, żeby coś nachodziło na kamienne pły-
ty. Więc opracowaliśmy system szuflad z ukrytym zamknię-
ciem. Przygotowaliśmy też projekt liternictwa na płyty 
i wytyczne, jak je stosować. I co ciekawe, zarząd cmentarza 
przestawia je zawsze klientom. Pochówki trwają tam od kilku 
miesięcy i wszystkie płyty mają jednolite napisy.

Konkursy są waszym głównym sposobem na zdobywanie 
zleceń?

PD: Tak, jak na razie prawie wszystkie nasze zlecenie to są 
wygrane w konkursach. Bo nawet ten jeden dom, który zbu-
dowaliśmy w Konstancinie, to też po części pokłosie kon-
kursu. To dom należący do wykonawcy jednej z naszych pu-

blicznych realizacji. Widział jak pracujemy, podobało mu się, 
że zależy nam na jakości. Więc zamówił u nas projekt.

Chwalicie sobie prace z publicznymi inwestorami? 

KB: Trudno nam odnosić się do współpracy z prywatnymi in-
westorami, bo poza tym jednym domkiem nie mamy większych 
doświadczeń. Minusem w zamówieniach publicznych jest to, 
że masz dużo większą odpowiedzialność. Odpowiadasz nie 
tylko za projekt, ale i za cały proces budowy, za organiza-
cję inwestycji. Jest dużo formalnych spraw. Jak podpisujesz 
umowę, to jest trochę jak loteria, bo nie wiesz, jak spraw-
nie pójdzie z tymi uzgodnieniami, pozwoleniami, a terminy są 
z góry zapisane. Przykładowo dzwonię codziennie przez 
trzy miesiące do urzędu o odlesienie jakiejś działki. Z pry-
watnym inwestorem tego zwykle nie musisz robić, bo on 
przychodzi z już przygotowaną pod inwestycję działką.

PD: Ale z kolei z prywatnym inwestorem jest tak, że musisz 
pracować pod jego dyktando, bo to jego kasa. Jak nie masz siły 
perswazji, to przegrasz. A w publicznych inwestycjach jest 
inaczej.  My podchodzimy do tego trochę tak, że to nie do 
końca są pieniądze gminy czy muzeum.

Bo to publiczne środki.

KB: To są nasze wspólne pieniądze. Jeżeli przychodzi ktoś 
z urzędu i mówi nam, jak my mamy coś w projekcie zrobić lub 
zmienić, to mamy pole do negocjacji. Bo mówimy wtedy, że 
wybrano nas w procedurze publicznego konkursu, czyli na-
szą pracę uznano za najlepszą. Podejrzewam, że z prywatnym 
klientem to w ogóle nie ma takiej dyskusji.

Nie pracowaliście nigdy pod dyktando dewelopera?

KB: Robiliśmy różne projekty koncepcyjne mieszkanió-
wek, ale niestety nie udało nam się ich zrealizować. Bar-
dzo chcielibyśmy sprawdzić się w temacie mieszkaniowym 
i współpracować z prywatnymi, dużymi klientami. Ale póki co, 
nie ustawiają się do nas w kolejce (śmiech).

To życzę wam jak najwięcej świadomych klientów!
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JABŁONIĄBXB STUDIO 
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Dom z Jabłonią powstał w Krakowie w dzielnicy Dębniki. Stanął w głębi długiej i wą-
skiej działki porośniętej drzewami w drugiej linii zabudowy – tuż za Mikrokamienicą. 
Oba budynki są autorstwa BXB studio Bogusława Barnasia. Kreują one oryginalne mi-
nizałożenie mieszkaniowe, w którym każdy dom ma wyraźnie odrębny charakter – jeden 
w kolorze czerwonej cegły, drugi z grafitowymi i drewnianymi elewacjami. Wspólnym 
łącznikiem budynków jest podobny kształt brył z dwuspadowym dachem.

Dom z Jabłonią
Projekt: BXB studio Bogusław Barnaś

Zespół: Bogusław Barnaś, Justy-
na Duszyńska, Urszula Furmanik, 
Magdalena Fuchs, Mateusz Zima, 

Kamil Makowiec, Anna Hydzik, Anna 
Mędrala, Kinga Żuk, Marzia Tocca, 

Paula Wróblewska, Maros Mitro, 
Anna Velcheva, Eva Allerhand, 

Miquel Alberto, Raquel Astasio Luna, 
Magdalena Fuchs

Fotografie: Piotr Krajewski,
Rafał Barnaś

Lokalizacja: Kraków
Data: 2016-2022

Powierzchnia zabudowy: 125 m2

Powierzchnia użytkowa: 360 m2

Klient: Prywatny

Bogusław Barnaś

Dom z Jabłonią

Budynek 
wielorodzinny

Budynek 
wielorodzinny

Dom bliźniak

Mikrokamienica
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Od strony kameralnej ulicy Twardowskiego widoczny 
jest ceglany dom wielorodzinny, jak sama nazwa wskazu-
je – to miniaturowa wersja typologii kamienicy. Imponuje 
staranny i autorski sposób ułożenia cegły na elewacjach, 
która daje bogaty światłocień. Aktualnie budynek funk-
cjonuje jako zespół 5 lokali – przeszklona od strony 
ulicy przestrzeń komercyjna oraz zespół 4 mikroapar-

tamentów. Ale projektanci tak przygotowali układ kon-
strukcyjny, że obiekt można łatwo adaptować do inne-
go programu funkcjonalnego. W przyszłości może stać 
się przykładowo dwupoziomowym domem mieszkalnym 
z biurem w parterze. Mikrokamienica otrzymała Nagrodę 
Roku SARP 2023 dla najlepszego budynku mieszkalnego 
jednorodzinnego.
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Prezentowany Dom z Jabłonią to z kolei jednorodzinna willa, która znaj-
duje się za Mikrokamienicą. Architekci postanowili zachować wszystkie 
drzewa na wąskiej działce pomimo, że ich rozmieszczenie znacznie utrud-
niało możliwości zagospodarowania terenu. Stąd dom stanął pomiędzy 
dorodnym orzechem a okazałą jabłonią. I to widok na to ostatnie drzewo 
nakierował architektów na stworzenie tarasu w jego cieniu.

107domiinterier.com  / "dom i wnętrze"



Dwa budynki, dwa różne układ wnętrz i sposoby wykończenia, tworzą 
zarazem uporządkowany i wysokiej jakości zespół mieszkalny. Szkoda, że 
cenne przyrodniczo otoczenie Zalewu Zakrzówek, przy którym powstały 
domy, zabudowywane są w ostatnich latach zupełnie chaotycznie.
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OPIS AUTORSKI

Aby w pełni wykorzystać potencjał inwestycyjny trudnej 
do zagospodarowania działki otoczonej intensywną za-
budową miejską, postanowiliśmy zaprojektować dom, który 

maksymalnie wykorzysta dozwoloną przez prawo kubatu-
rę, warunki nasłonecznienia i osie widokowe. Ponadto tak 
ukształtowaliśmy układ funkcjonalny domu, aby otaczają-
ca zieleń stała się nieodłączną częścią jego wnętrza, a są-
siednia zabudowa pozostała praktycznie niewidoczna.
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Purystyczna bryła Domu z Jabłonią 
zdefiniowana została przez szlachetne 
materiały. Dach wykonano z grafitowej 
blachy na rąbek stojący, elewacje bocz-
ne wykończono grafitową cegłą, a ele-
wacje szczytowe drewnem.

Przedłużeniem przeszklonej części 
dziennej jest zadaszony taras, który 
zamyka dorodną jabłoń w przestrzen-
ne ramy. Drzewo staje się tutaj częścią 
domu – żywą rzeźbą, elementem wystro-
ju wnętrza, tarasu oraz ogrodu. Jest 
czymś w rodzaju naturalnego kalenda-
rza, który w zależności od pory roku 
przyjmuje inną barwę. Białe wiosenne 
kwiaty, zielone liście, czerwone jabło-
nie, jesienne złote barwy, zimowa biel 
to niezwykły spektakl różnorodności, 
jaką zyskuje Dom z Jabłonią w wyniku 
pierwotnie podjętej decyzji o zachowa-
niu istniejącego drzewostanu.
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PRZEDŁUŻENIEM PRZESZKLONEJ CZĘŚCI 
DZIENNEJ JEST ZADASZONY TARAS, KTÓRY 

ZAMYKA DORODNĄ JABŁOŃ W PRZESTRZENNE 
RAMY. DRZEWO STAJE SIĘ TUTAJ CZĘŚCIĄ 

DOMU – ŻYWĄ RZEŹBĄ, ELEMENTEM WYSTROJU 
WNĘTRZA, TARASU ORAZ OGRODU.
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SIEDZIBA
ING BANK  ŚLĄSKI
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SIEDZIBA
ING BANK  ŚLĄSKI

MAŁECCY
BIURO

PROJEKTOWE
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Lokalizacja: Ruda Śląska, Polska
Architekci: MAŁECCY biuro 

projektowe, Joanna Małecka, Wojciech 
Małecki, Aleksandra Wojtyna, 

Mateusz Majerczyk 
Inwestor: ING Bank Śląski

Projekt: 2020
Realizacja: 2021

Zdjęcia: Bartek Barczyk 
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CZY NIEWIELKA INWESTYCJA MOŻE BYĆ IMPULSEM 
DO WIĘKSZYCH ZMIAN? JEST SZANSA, ŻE PRZEBUDOWA BYŁEJ 

STOŁÓWKI HUTY POKÓJ W RUDZIE ŚLĄSKIEJ NA POTRZEBY BANKU 
TO ZACZĄTEK SZERSZEJ REWITALIZACJI TERENÓW 

PO TYM ZAKŁADZIE PRZEMYSŁOWYM. TYM BARDZIEJ, 
ŻE MA ON CENTRALNE POŁOŻENIE W MIEŚCIE, 

A JEGO NIECZYNNY PIEC – TO WRĘCZ INDUSTRIALNA KATEDRA 
STOJĄCA TUŻ PRZY GŁÓWNEJ UL. NIEDURNEGO.

Ruda Śląska to miasto położone w samym sercu konurbacji 
górnośląsko-zagłębiowskiej. Można określić je jako poprze-
mysłowe, ale nie oddaje to całej prawdy, bo wciąż działają 
tam kopalnie węgla kamiennego, a Huta Pokój, leżąca w cen-

tralnej dzielnicy Nowy Bytom, choć nie wytapia surówki – na-
dal pracuje. Co więcej jej właściciel, Grupa Węglokoks S.A., 
ma ambitne plany wybudowania nowej stalowni o zdolno-
ściach produkcyjnych rzędu 1 mln ton stali rocznie.
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Wszyscy mieszkańcy Rudy Śląskiej rozpoznają wielki piec Huty Pokój – jego monumen-
talna konstrukcja to jeden z najbardziej charakterystycznych obiektów w mieście. 
Unikatem jest położenie w bliskim sąsiedztwie głównej ulicy Niedurnego. W przeszło-
ści przejeżdżając nią tramwajem czy samochodem, można było nawet dostrzec ogień 
z wytapianej surówki. Miasto planuje udostępnienie wielkiego pieca turystom, w tym 
celu już w 2019 roku ogłosiło konkurs na jego zagospodarowanie. Wygrała wówczas 
praca biura eM4 – Pracownia Architektury Brataniec z Krakowa. Na razie włodarze 
miasta szukają środków na realizację tej wizji. Sam zakład ma długą historię, został 
założony w 1840 roku jako Friedenshütte. W dwudziestoleciu międzywojennym Huta 
Pokój była największym tego rodzaju zakładem w Polsce, a w 1933 roku uruchomiono 
w niej pierwszą walcownię blachy na zimno, w oparciu o innowacyjną technologię inż. 
Tadeusza Sendzimira.
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Na razie nowego życia doczekała się stojąca w bliskim sąsiedz-
twie wielkiego pieca dawna stołówka zakładowa. Została ona 
przebudowana na oddział banku ING. Autorami rewitalizacji 
obiektu i jego otoczenia są architekci z biura projektowego 
Małeccy z Katowic. Projektanci świetnie wyczuli kontekst 

górniczo-hutniczej Rudy Śląskiej. Kilka lat temu w tym mie-
ście w dzielnicy Wirek zbudowali budynek mieszkalny Nowy 
Werdon o ceglanych elewacjach i minimalistycznym detalu, 
który był próbą współczesnej interpretacji familoka, jak nazy-
wa się na Górnym Śląsku typowy dom robotniczy.
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I tym razem architekci zastosowali ceglaną okładzinę 
i oszczędny detal. W pawilonie ING użyto jednak na fasa-
dach czarnej cegły, jakby autorzy od razu chcieli poddać 
budynek patynie czasu. Lata temu słynny śląski kabaret 
Rak śpiewał: „Sadza się maże na łoku, tak się kopci z huty 
Pokój”. Dziś nieczynny piec, jak i nowoczesna obróbka 
stali w tym zakładzie nie wiążą się z dymami unoszącymi 

się nad miastem. Ciemna cegła to więc symboliczny ukłon 
w stronę przeszłości Nowego Bytomia. Z kolei stalowe 
balustrady w strefie wejścia, jak i obudowujące zawie-
szony taras wypoczynkowy, kojarzą się jednoznacznie 
z elementami produkowanymi w hucie. Niewielki i skromny 
pawilon banku idealnie wpisał się w genius loci zakładu 
oraz Rudy Śląskiej.
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OPIS AUTORSKI:
W trakcie prac projektowych stanęliśmy przed wyzwaniem 
rewitalizacji nie tylko obiektu poprzemysłowego, ale rów-
nież terenów wokół niego. Surowe, przemysłowe sąsiedz-
two warunkowało przyjęte decyzje projektowe. Poszukiwa-
nie nawiązań kolorystycznych było kluczowym elementem 
przy projekcie elewacji, jednak najważniejszym okazało się 

odpowiednie dobranie zieleni wokół budynku. Wysokie tra-
wy, o zróżnicowanej kolorystyce i typologii, spowodowały 
„zmiękczenie” terenów poprzemysłowych, nadając im lekko-
ści i tworząc przyjemne do użytkowania przestrzenie wokół 
budynku. Czarna cegła pojawiąjąca się na elewacji, stała się 
niejako tłem dla bujnie rosnącej roślinności, niemo obserwu-
jąc odradzające się wokół niej życie.
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Równie ważnym elementem projektu były kwestie środowi-
skowe i zastosowanie rozwiązań z zakresu projektowania 
zrównoważonego. W inwestycji zaprojektowane zostały 
liczne rozwiązania proekologiczne, między innymi system 
odzysku wody szarej, separator substancji ropopodobnych 

na parkingu czy panele fotowoltaiczne na dachu. Udało się 
również wykorzystać materiały zastane, które pierwotnie 
miały zostać zutylizowane, jednak znalazły powtórne za-
stosowanie na przykład w formie nawierzchni wybranych 
parkingów.
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Budynek stał się znaczącym miejscem w Rudzie Ślą-
skiej – jakość użytych materiałów, prosty, klarow-
ny pomysł oraz dobra jakość przestrzeni przyja-
znej użytkownikom i mieszkańcom mają bezpośredni 
wpływ na trwający rozwój i przemianę miasta. 
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FRAGMENT
KSIĄŻKI 
KONIECZNY.
NA STYK”

“

ZAPROJEKTOWAŁ NAJLEPSZY DOM ŚWIATA I NAJLEPSZĄ PRZESTRZEŃ 
PUBLICZNĄ EUROPY. ZGARNĄŁ GŁÓWNĄ NAGRODĘ NA ŚWIATOWYM FESTIWALU 

ARCHITEKTURY W BERLINIE. ALE UWAŻA, ŻE NAJLEPSZE BUDYNKI JESZCZE 
PRZED NIM. ROBERT KONIECZNY – NAJBARDZIEJ ZNANY POLSKI ARCHITEKT. 
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PRAWDZIWE HISTORIE
O LUDZIACH I ARCHITEKTURZE
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– Poprosiłem Koniecznego, żeby ten dom od strony ulicy wy-
glądał nieprzyjaźnie, nawet odpychająco. To była deklaracja 
kulturowa, odcięcie się od postpańszczyźnianego komplek-
su, tej tęsknoty za szlacheckim dworkiem, który – niezależ-
nie od tego, skąd świeci słońce, z której strony jest ogród – 
dumnie wystawia kolumienki w kierunku ulicy. Chciałem, 
żeby ten dom zaskakiwał, żeby wprowadzał takie „ochuje-
nie poznawcze”: jedziesz między domami, które wyglądają jak 
wszędzie indziej, i nagle wyłania się ta ciężka ciemna bryła. 
Może niepokoić, może też rozbawić. Co to jest? Bunkier? 
Krematorium? Jak ktoś tu może mieszkać? Dom miał być tak 
wyzwolony z kontekstu otoczenia, żeby wydawał się aż wy-
jęty z rzeczywistości. Jakby istniał niezależnie od niej. I wła-
śnie z takim poczuciem w nim mieszkamy – rozpoczyna swoją 
opowieść właściciel Bezpiecznego.

Mamy szczęście, bo w Domu Bezpiecznym nie gościli do tej 
pory dziennikarze. Na naszą wizytę gospodarz zgadza się bez 
problemu, ale zobowiązujemy się, że nie zrobimy żadnych zdjęć 
i nie ujawnimy żadnych szczegółów lokalizacji.

Dom wyglądający na pierwszy rzut oka jak stalowosza-
ra betonowa kostka bez okien to jeden z najbardziej zna-
nych obiektów Roberta Koniecznego. Film o Bezpiecznym 
jest największym hitem KWK Promes na YouTubie. Wielu 
późniejszych klientów katowickiego biura powoływało się 
na fascynację tym budynkiem, kiedy pytaliśmy ich dlaczego 
zdecydowali się na usługi Roberta. Dom Bezpieczny tra-
fił do popkultury i do dziś wyskakuje w wynikach inter-
netowych wyszukiwarek na hasło „zombie proof house”. 
Konieczny dostał niejedno zapytanie – zarówno Rosji, jak 
i z USA – czy nie zgodziłby się zaprojektować całego osiedla 
złożonego z takich domów. Odmówił. 

Dom Bezpieczny to jednocześnie największa finansowa ka-
tastrofa w historii KWK Promes. Powstawał w czasie, kie-
dy Konieczny nie miał pieniędzy na paliwo, żeby jechać 
pod Warszawę i sprawdzić, co się dzieje na budowie. Nie 
miał też biura i domu, bo wyprowadził się od żony, z którą 
w tym czasie się rozstawał. Bezpieczny jest pierwszym pro-
jektem, który Konieczny rysował już bez udziału Marleny 
Wolnik. Od tego momentu ich zawodowe drogi całkowicie 
się rozeszły. Prace nad budynkiem trwały ponad trzy lata 
i doprowadziły inwestora na skraj wytrzymałości psychicz-
nej oraz finansowej. Jest on jedynym klientem Koniecznego, 
z którym architekt nie utrzymuje absolutnie żadnych kon-
taktów i z którym po skończeniu budynku i zrobieniu zdjęć 
już nigdy się nie widział.

– Ten sam numer pisma „Dom i Wnętrze”, który Duda ku-
pił za swoje pieniądze, żebym mógł mu pokazać Dom z Ziemi 
Śląskiej, zobaczył pewien mieszkaniec Mazowsza – opowia-
da Konieczny. – I też mu się bardzo spodobał ten projekt. 
Zadzwonił, spotkaliśmy się, obejrzałem działkę. Z nomina-
cji do Nagrody im. Miesa van der Rohe i publikacji w Atlasie 
współczesnej architektury światowej Phaidona większych 
pieniędzy jeszcze nie było. To był czas biedowania. Jak je-
chałem gdzieś autem, to szukałem bezpłatnych parkingów. 
Chwilę wcześniej dostaliśmy propozycję zaprojektowa-
nia dwóch domów w Konstancinie, ale to miały być domy 
„w stylu angielskim”, cokolwiek to znaczy. Ja tego nie umiałem 
zrobić, choć bardzo potrzebowałem kasy. Po prostu wierzę, 
że jak się raz złą rzecz zrobi, to ona do nas będzie wracać i już 
zawsze się takie same złe rzeczy będzie robić. Podpisując umo-
wę na Dom Bezpieczny, byłem naprawdę w fatalnej sytuacji 

osobistej i finansowej. Zgodziłem się więc na zrobienie dwóch 
koncepcji, gdyby ta pierwsza się nie spodobała – mówi.

– Konieczny chodził po działce i mówił: „Ta natura jest 
taka piękna. Może zakopać ten dom, aby widoczna była tyl-
ko ziemia?”. Tak go wtedy słuchaliśmy, a gdy wyjechał, mówię 
do żony: „Jeśli ta działka jest tak piękna, to na chuj ją zmieniać 
w Beskidy?” – podsumowuje w sposób dobitny inwestor Bez-
piecznego.

– Na początku rzeczywiście nie wyczułem, o co klientowi 
chodzi z tym bezpieczeństwem – przyznaje Konieczny.

Działka, na której ostatecznie stanął Dom Bezpieczny, jest 
rzeczywiście wspaniała. Znajduje się w jednej z tych pod-
warszawskich wsi, do których nie dotarły jeszcze dewe-
loperskie apartamentowce, wyłożone kostką chodniki 
i wytyczone przez wójta idealne tereny pod domki jednoro-
dzinne dla bogatych mieszkańców stolicy. Trawa, przestrzeń, 
pozostałości sadu, żywopłoty odgradzające od sąsiadów i wi-
dok na niekończące się pola i łąki. A wszystko to kilkanaście 
minut jazdy samochodem od stacji metra.

– Kupno tej działki to była magia – z powagą deklaruje wła-
ściciel Bezpiecznego. – Moja żona bardzo chciała wydo-
stać się z segmentu, w którym wcześniej mieszkaliśmy. Nasz 
przyjaciel opowiadał mi, że miał coś na oku, ale nie mógł 
tego kupić ze względu na jakieś sprawy spadkowe. W końcu 
zrezygnował. Tłumaczył mi, gdzie to jest, ale nigdy nie mo-
głem tej działki znaleźć. Jeździliśmy po okolicy na rowerach 
i pytaliśmy mieszkańców, czy są tu jakieś działki na sprze-
daż. Staliśmy przy drodze i rozmawialiśmy. Nagle zobaczyli-
śmy samochód – jeden jedyny w ciągu kilku godzin. A w nim 
ten przyjaciel, choć przejeżdżać tędy kompletnie nie miał 

DOM BEZPIECZNY TRAFIŁ 
DO POPKULTURY I DO DZIŚ 

WYSKAKUJE W WYNIKACH 
INTERNETOWYCH WYSZUKIWAREK 

NA HASŁO „ZOMBIE PROOF HOUSE”. 
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powodu! Magia. Pokazał nam to miejsce i gdzie mieszka wła-
ściciel. Pojechaliśmy do niego. Okazało się, że miał jakiegoś 
kupca, który właśnie się wycofał, a on w głowie miał już te 
pieniądze rozdysponowane… Podał dobrą cenę, ale nie chciał 
sprzedać całości, bo trzymał kawałek ze starym sadem dla 
córki. Jak zaczęliśmy się budować i „bunkier” już wyrósł 
z ziemi, to ta córka zadzwoniła i powiedziała, że koło czegoś 
takiego nigdy nie zechce mieszkać. I tak cała działka trafiła 
w nasze ręce – opowiada. Kiedy ją kupowali, był 2003 rok.

Zaczęliśmy szukać architekta, który nam ten dom zaprojek-
tuje. Żona wybierała w magazynie „Dom i Wnętrze” te budyn-
ki, które jej się podobały, a ja robiłem selekcję. Żona skupiała 
się na ciekawej architekturze, a ja na stronie użytkowej. Jeśli 
gdzieś przedsionek był większy od pokoju dziennego, wiedzia-
łem, że nie dogadam się z autorem. Wybraliśmy cztery projek-
ty: z Warszawy, Łomży i dwa ze Śląska. Architekt z Warszawy 
nie odbierał telefonów, ten z Łomży miał czas dopiero za dwa 
miesiące, a ten ze Śląska przyjechał błyskawicznie. Miał masę 
energii, zdecydowaliśmy się na niego właściwie od razu – mówi 
właściciel Bezpiecznego. – Choć żona twierdzi, że to ja się 
zdecydowałem, a nie ona…

Dwa domy, które zainteresowały inwestora, to Dom Trój-
kątny i Dom z Ziemi Śląskiej. Jedyne domy Koniecznego, które 
były wówczas wybudowane. Klient postawił przed architek-
tem wiele szczegółowych wymagań, dotyczących zwłaszcza 
układu pomieszczeń.

– Wcześniej mieszkałem w segmencie. Pracując na górze, nie 
wiedziałem nawet, czy ktoś oprócz mnie jest w mieszkaniu. 
Dlatego myśląc o nowym domu, chciałem zaprojektować go 
tak, aby mieć kontakt z pozostałymi domownikami, a jedno-
cześnie być w „bliskim oddaleniu”. Zasada Led Zeppelin: tight 
but loose. Proszę spojrzeć: każdy może być zamknięty w swo-
jej przestrzeni, ale wystarczy kilka kroków, aby spotkać się 
w zasięgu wzroku. Ten dom nie skazuje na to, aby siedzieć sobie 
na głowie – opowiada właściciel, oprowadzając nas po Bez-
piecznym.

Rzeczywiście, krótki korytarzyk prowadzi od wejścia usytu-
owanego koło drzwi do garażu i łazienki do ogromnego sa-
lonu podzielonego na strefy jadalną, wypoczynkową i komin-
kową. Ciągnące się przez całą południowo-zachodnią ścianę 
okna dają mnóstwo światła i cudowny widok na ogród z kil-
koma drzewami owocowymi w oddali. Wnętrze, utrzymane 
w szarości i bieli z elementami drewna, jest jasne, przestronne 
i nawet... przytulne, co tworzy frapujący kontrast z surową, 
ponurą powłoką.

Układ piętra wynika właśnie z zasady tight but loose. Po 
jednej stronie znajduje się sypialnia, której przeszklona ścia-
na wychodzi na salon. Po drugiej usytuowany jest gabinet do 
pracy z identycznym przeszkleniem. Taki plan sprawia, że sie-
dząc w gabinecie, można widzieć ludzi w salonie na dole oraz 
w sypialni. Intymność zapewniają oczywiście zasłony. Zarówno 
sypialnia, jak i gabinet mają także okna wychodzące na ogród. 
Znany z fotografii most zwodzony prowadzący na dach osob-
nego. Pawilonu z basenem jest na stałe opuszczony i dawno 
już zarósł winoroślą.

– Narysowałem plan domu. Konieczny zmienił tam trzy główne 
rzeczy. W moim projekcie na północ, na stronę ulicy, wycho-
dziły dwa okna. Konieczny zmienił trochę układ pomieszczeń 
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i obydwa okna zlikwidował. Spodobało mi się to, bo to była 
radykalna realizacja założonego planu. Druga rzecz: u mnie 
basen wychodził z bryły prostokąta. Konieczny zrobił ład-
niej, bo wyciągnął basen z domu, choć przez to dołożył tro-
chę kosztów związanych z jego utrzymaniem. Trzecia rzecz to 
element, z którego ten dom jest znany, czyli zamykane okien-
nice i przesuwane ściany – opowiada inwestor.

Kiedy Bezpieczny jest zamknięty, tworzy prawie idealny sza-
ry sześcian, z trzech stron całkowicie jednolity, a od ogro-
du zasunięty ogromną aluminiową roletą niczym z hangaru 
lotniczego. Otwarcie domu sprawia niezwykłe wrażenie. 
Dwie boczne ściany przesuwają się na podwieszanych szynach 
w stronę ogrodzenia działki oddzielającego ją od drogi. Kie-
dy zetkną się z ogrodzeniem, tworzą razem z nim i z frontem 
domu całkowicie zamknięty dziedziniec wejściowy, przypomi-
nający nieco więzienny spacerniak. To miejsce, w którym goście 
muszą poczekać na otwarcie drzwi.

Dom wygląda teraz tak, jakby jego mury wisiały w powietrzu. 
Ale to nie koniec niespodzianek, bo nad przesuwnymi ściana-
mi otwierają się grube na pół metra okiennice, wpuszczając 
do pomieszczeń na piętrze promienie słońca, a monumentalna 

(14 metrów szerokości i 6 metrów wysokości) roleta odsła-
nia schowany do tej pory taras i całkowicie przeszkloną po-
łudniowo-zachodnią ścianę domu. Ta odpychająca, brutalna 
i przygniatająca na pierwszy rzut oka, ale jednocześnie fa-
scynująca i magnetyzująca forma Domu Bezpiecznego wynika 
z jednej rzeczy – z tego, jak Konieczny zinterpretował pod-
stawową potrzebę klienta. Potrzebę bezpieczeństwa.

– Miałem wtedy obsesję włamań. W poprzednim mieszkaniu 
przeżyłem jedno. Złodziei przyłapałem na gorącym uczynku. 
Miałem później nieprzyjemności, bo jeden z nich zmyślał, że go 
uszkodziłem. Drugi uciekł. Na szczęście tej obsesji już w sobie 
teraz nie odnajduję. Tu wszyscy się znają i obcy zwraca na sie-
bie uwagę. Koncepcja bunkra wynikała z mojego ówczesnego 
nastawienia, a żona zaakceptowała pomysł – przypomina sobie 
inwestor.

Na początku będący pod wrażeniem działki architekt zrozu-
miał jednak potrzebę klienta zbyt dosłownie. Schował znacz-
ną część domu pod ziemię, zaplanował rozwiązania antywła-
maniowe, wzmocnione szyby i alarmy. Dopiero drugie, bardziej 
metaforyczne podejście przyniosło projekt, który doczekał 
się realizacji. […]

„Konieczny. Na styk.
Prawdziwe historie o ludziach i architekturze”

Autorzy: Piotr Kozanecki, Bartosz Paturej
456 stron, ponad 300 kolorowych ilustracji i zdjęć
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125domiinterier.com  / "dom i wnętrze"



126 Wnętrze prywatne



CITY 
BREAK 
HOUSE

MOKAA 
ARCHITEKCI

127domiinterier.com  / "dom i wnętrze"



128 Wnętrze prywatne



Zadaniem naszej pracowni było stworzenie wnętrza 
w zaprojektowanym przez nas domu jednorodzinnym. Za-
kres pracy obejmował przygotowanie koncepcji oraz wy-
konanie na ich podstawie rysunków wykonawczych wraz 
z detalami oraz dobór materiałów. Przez cały proces 
realizacji projektu pełniliśmy nad nim nadzór autorski. 

Dom na krakowskim Podgórzu został zaprojektowany na 
18 arowej działce w otoczeniu Parku Rzecznego Drwin-
ka. Pomimo miejskiej lokalizacji, wolą inwestorów było 
możliwie największe skupienie projektu na stworzeniu 
sielskiej przystani, podkreślającej zielone otoczenie bu-
dynku.
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Zależało nam na możliwie otwartym układzie funkcjo-
nalnym parteru i maksymalnym otwarciu tej przestrzeni 
na park. Dla uzyskania możliwie sielskiego charakteru pojawił 
się pomysł na stworzenie dwóch brył zadaszonych dachem 
dwuspadowym. Najważniejsze było zlokalizowanie główne-
go tarasu otwartego na ogród blisko kuchni. Założeniem 
inwestorów było uzyskanie takiego efektu, aby przy pełnym 

otwarciu okna przesuwnego, taras stanowił integralną prze-
strzeń ze strefą dzienną budynku i umożliwiał organizację 
letnich przyjęć w ogrodzie.

Dom jest idealnie skrojony pod wymagania inwestorów 
i ma wiele rozwiązań, które są bezpośrednio dostosowane 
do ich oczekiwań - stąd pomysł na otwartą łazienkę połączoną 
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z sypialnią, która przy trybie życia mieszkańców się sprawdza. 
Właścicielom zależało również na tym, aby możliwie połą-
czyć ze sobą komunikację miedzy poddaszem, a parterem bu-
dynku. Takie rozwiązania, w których dzielimy funkcję dzienną 
i nocną na dwa poziomy, generują większe odcięcie tych 
przestrzeni od siebie, natomiast poprzez zastosowanie prze-
szklenia w głównej sypialni właścicieli uzyskano wizualne 

połączenie ze sobą tych dwóch poziomów. Wygodnym roz-
wiązaniem jest zastosowanie na wszystkich ścianach okładzin, 
które umożliwiają łatwe utrzymanie czystości przestrzeni 
komunikacyjnych. Wygodnym elementem są również liczne 
zabudowy ścian w postaci szaf i schowków, dzięki czemu każ-
dy przedmiot w domu ma swoje miejsce i jest pod ręką, ale nie 
wadzi, jak i nie zaburza przestrzeni.
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Strefę wejściową wydzielono od reszty domu białą, ażurową konstrukcją. Połu-
dniowa ekspozycja salonu wprowadza dużą ilość naturalnego światła do strefy 
dziennej. Otwarty układ parteru ozdabiają wysokie, zielone rośliny, a nowoczesny 
design podkreślają niebanalne detale. Ciepły odcień drewna oraz naturalne mate-
riały sprawiają, że całość kompozycji przywodzi na myśl klimaty południa.

Dom daje możliwość pełnego odczuwania zmian pór roku i poczucie bliskiego kon-
taktu z przyrodą. W ciepłe dni otwarcie dwóch przesuwnych okien pozwala scalić 
wnętrza budynku z ogrodem, co dodatkowo podnosi jego atrakcyjność.
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Centralną częścią strefy dziennej jest jadalnia, 
łącząca przestrzeń wypoczynkową z kuchnią. 
Przestrzeń nad stołem, powiększona antresolą, 
została ozdobiona wiszącymi lampami. Blat ku-
chenny został wykonany ze spieków ceramicznych 
w odcieniach marmuru, a jego ułożenie kieruje 
wzrok domowników na odprężający widok ogro-
du za oknem. Kuchnia została otwarta na taras 
za pomocą systemu przesuwnych drzwi. Jej minima-
listyczny styl podkreślają geometryczne lampy.
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Na poddasze prowadzą nowoczesne schody 
o lekkiej konstrukcji. Znajduje się tu przytul-
na sypialnia w jasnych, naturalnych barwach. 
Kontynuację pokoju stanowi prywatna łazienka 
z bezpośrednim wyjściem na taras. Zastosowane 
na poddaszu spieki ceramiczne, fornir i szkło, 
korespondują z przestrzenią parteru, tworząc 
jego wizualną kontynuację.

Projekt: MOKAA_architekci
Lokalizacja: Kraków

Rok: 2019-2020
Powierzchnia: 220 m2

Zdjęcia: Maja Bułkowska
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TO NIE JEST 
LAURKA –

ROBERT KONIECZNY 
O SWOJEJ BIOGRAFII
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NA KILKA DNI PRZED OFICJALNĄ PREMIERĄ KSIĄŻKI „KONIECZNY.
NA STYK” ROZMAWIALIŚMY Z JEJ TYTUŁOWYM BOHATEREM. 

TO BODAJŻE PIERWSZA W HISTORII POLSKIEJ ARCHITEKTURY 
BIOGRAFIA, KTÓRA ZOSTAŁA WYDANA ZA ŻYCIA JAKIEGOŚ 

ARCHITEKTA. I JAK TO U ROBERTA KONIECZNEGO – JEST HARDCORE, 
TOTALNY BRAK ŚCIEMY, ALE I DUŻO HUMORU. ZAPYTALIŚMY GO, 

PO CO MU TAKA PUBLIKACJA, W KTÓREJ BEZ PUDROWANIA UKAZANO 
JEGO WZLOTY I UPADKI, JAK I MOZOLNĄ DROGĘ DO SUKCESU.

Tomasz Malkowski: Po co Koniecznemu biografia?

Robert Konieczny: Był taki moment rok temu, że o to samo 
zapytałem Piotrka Kozaneckiego i Bartka Patureja: „Panowie, 
po ch… mi ta książka?!”. Oni wtedy zamarli. Ale finalnie posta-
nowiłem ją zrobić dla ludzi, żeby zrozumieli, czym jest praca 
architekta – dodałbym: ambitnego. Piotrek pod koniec pracy 
powiedział – pół żartem, pół serio – żebym przed ukazaniem się 
książki podpisał z 10 umów na projekty, bo już po jej premierze 
mogę stracić klientów (śmiech).

Dostałem od Ciebie wczoraj pdf-a książki, na chwilę przed 
jej ukazaniem się w druku. Jestem w połowie lektury, ale już 
na tym etapie muszę przyznać, że jest w niej olbrzymia doza 
szczerości. Nie przypominam sobie, by świat polskiej archi-
tektury, coś takiego kiedykolwiek widział. Gdy powstawała 
książka, w ogóle nie ingerowałeś w jej treść?

Nie łagodziłem niczego ani nie cenzurowałem. Piotrek to 
fajnie nazwał, że praca nad tą książka miała takie dwie bań-
ki. Jedna to rozmowy autorów z ludźmi – moim klientami, 
pracownikami. Nawet nie wiedziałem do końca, z kim roz-
mawiają. Czasem im podrzucałem kontakt do kogoś, kto nie 
będzie mi przychylny, ale wiedziałem, że taka historia może 
tylko wzbogacić opowieść. W tę bańkę, jak się umówiliśmy 
na samym początku, w ogóle nie ingerowałem. Co najwyżej 
mogłem tylko zapoznać się z jakimś gotowym fragmentem 
i odnieść się do niego w formie wypowiedzi. A druga bańka to 
opisy moich projektów. Chciałem, żeby moja architektura była 
precyzyjnie wyłuszczona, bo zawsze mi zależy, żeby była ona 
dobrze zrozumiana. I tu dawałem sporo uwag.

Zaingerowaliśmy też z zespołem KWK Promes w grafikę książ-
ki, co grafików współpracujących z wydawnictwem zaszoko-
wało na początku. Ale jak wychodzi jakaś publikacja o naszym 
biurze, to my zawsze pilnujemy jej poziomu – zdjęć, grafiki. To 
oczywiście jest biografia, a nie wycyzelowany album. To moja 
monografia, którą wyda Taschen na początku przyszłego 
roku pod redakcją Philipa Jodidio będzie taka. Ale chcieli-
śmy, żeby ta biografia też miała fajna grafę z jakimś pomysłem. 
Szczególnie zadowolony jestem z okładki – jest z przekazem 
i zarazem z jajem. Ale dziękuję grafikom, że się zgodzili na na-
sze zmiany.

A masz już jakieś opinie na temat książki?

Przyznam, że sam czytałem książkę na wyrywki w różnej kolej-
ności. Nie miałem jeszcze czasu usiąść i przeczytać ją od deski 
do deski. Ale mam już feedback od różnych osób, że czyta się ją 

naprawdę dobrze. Wysłałem też fragment książki Ewie Poręb-
skiej [redaktorka naczelna miesięcznika „Architektura-mura-
tor – przyp. red.]. Dostała ten rozdział, który przekazałem 
waszej redakcji do publikacji, czyli „Ochujenie poznawcze”. 
I Ewa mi powiedziała: „Wiesz, znamy się już tyle lat, ale jak to 
przeczytałam, to pomyślałam: Jezu, jak on mógł zgodzić się 
na publikację czegoś takiego na swój temat!”. Podobno 
wszystkim w redakcji, którzy to czytali, podobało się, byli też 
rozbawieni. Jednak Ewa nie wiedziała, co mi powiedzieć, tak ją 
zaskoczyła ta książka.

Wszyscy myśleli, że Konieczny tą książką stawia sobie po-
mnik za życia?

Tylko to w ogóle nie jest laurka. Jak moja mama czytała książ-
kę, to czułem, choć nie chciała mi nic powiedzieć, że pewne 
miejsca były chyba dla niej trudne. Bo tu nie ma żadnej ściemy – 
historia mojego życia i pracy jest opisana szczerze do bólu 
i do tego z różnych perspektyw. I skoro taka jest moja histo-
ria, to muszę ją wziąć na klatę.

Jestem ciekaw, jaka burza rozpęta się teraz wokół ciebie. 

Nie mam pojęcia, jaki będzie odbiór książki, jak będzie odebrana 
przez środowisko. Ale przez te pięć lat pracy nad nią, jestem 
pewny jednego – powstała mądra publikacja. Bo ona pokazując 
mnie, zdradza też od kuchni pracę architekta. Ja się na tych 
stronach odsłaniam całkowicie. Przyznaję się do porażek 
i wtop, o których architekci zwykle wolą milczeć. Ale jak 
coś robisz i do tego szukasz nowych rozwiązań, to musisz po 
drodze popełniać błędy. Nie ma innej drogi, żeby się czegoś 
w życiu nauczyć.

Dla mnie twoja biografia jest trochę jak nietypowy pod-
ręcznik lub poradnik dla młodych architektów, bo po-
kazuje krok po kroku, jak mozolnie buduje się karierę 
w Polsce. 

Czytelnik może ustrzec się wielu błędów, bo Konieczny 
już je przećwiczył (śmiech). Tak, myślę, że ta książka może 
być pomocna dla architektów, ale tylko tych ambitnych, 
którym chce się coś więcej, którym zależy na jakości. Bo 

PIOTREK POD KONIEC PRACY POWIEDZIAŁ – 
PÓŁ ŻARTEM, PÓŁ SERIO – ŻEBYM PRZED 

UKAZANIEM SIĘ KSIĄŻKI PODPISAŁ Z 10 UMÓW 
NA PROJEKTY, BO JUŻ PO JEJ PREMIERZE MOGĘ 

STRACIĆ KLIENTÓW (ŚMIECH).
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na pewno nie jest to podręcznik, jak szybko zarobić kasę 
na architekturze.

Jeszcze nie doszedłem do fragmentu, w którym mówią o to-
bie współpracownicy.

Mówią szczerze o wielu rzeczach. Szczególnie ucieszło mnie 
to, że Piotrkowi i Bartkowi udało się zebrać opinie byłych 
pracowników. Bo oni nie muszą mi słodzić, nie jestem już prze-
cież ich szefem. I choć mówią bez ogródek, jakie bywały ciężkie 
warunki na początku, to doceniają, ile się u mnie nauczyli. I jest 
też reguła, że jak ktoś ode mnie odchodzi, to zakłada własną 
pracownię. Jestem wręcz dumny z tego, jak dobrze sobie ra-
dzą moi dawni pracownicy, bo wiele i wielu z nich prowadzi 
świetne biura.

Te początki bywały trudne, bo wspominasz często o nie-
ogrzanym biurze i siedzeniu na kartonach.

Nowa architektka w moim biurze powiedziała, że nie powinni-
śmy pozwolić, by z tyłu książki była wzmianka o tym nieogrza-
nym biurze. Ale faktycznie był taki moment, że nie miałem 
kasy na piec. Jak dostałem nagrodę House of the Year za Dom 
Aatrialny od World Architecture News, to zamiast polecieć 
do Londynu odebrać statuetkę, wolałem wydać kasę na piec. 
I ta nowa architektka w zespole przekonywała mnie, że wyni-
ka z tego, że nie zapewniałem odpowiednich warunków swo-
im pracownikom. Usiadłem i roześmiałem się, bo zrozumiałem, 
że ona nigdy nie doświadczyła takiego życia. Dziś młodzi nie 
muszą startować z takiego poziomu jak my 20 lat temu. Nie 
zrozumiesz ludzi, którzy przeżyli wojnę i głód, jeśli żyłeś 
zawsze w spokojnym i bogatym kraju. Powiedziałem jej, że te 
nieogrzane biuro musi zostać, bo takie były wówczas warunki. 
Ale wiele osób chciało u mnie pracować, zostawać po godzi-
nach, bo razem budowaliśmy coś wyjątkowego. Przecież to był 
czas, kiedy ja nie miałem domu, nie miałem dosłownie nic.

Zastanawiam się, skąd w tobie taka szczerość, by o pewnych 
sprawach mówić publicznie.

Z natury jestem szczery. Nie umiem udawać. Mówię prosto 
z mostu, co myślę. Jak coś robię, to zero-jedynkowo – albo 
dobrze albo wcale się do tego nie zabieram. Nawet mały wpis 
na facebooku jest u mnie zawsze od serca. Oczywiście czasem 
z powodu tej szczerości mam kłopoty. Ale inaczej nie potrafię.

Z książki można się dowiedzieć, że ten „hardcore” trwał 
u ciebie długo. Z dobrą dekadę zanim przestałeś klepać biedę.

Finansowo zaczęło się poprawiać gdzieś koło 2008 lub 2009 
roku. To nie tak, że nagle stałem się krezusem, bo nadal mi 
do niego daleko. Jestem kiepskim biznesmenem. Nie umiem szyb-
ko zarobić pieniędzy. Ale od tego momentu już nie musiałem 
się martwić o podstawowy byt – o to, żeby utrzymać rodzinę 
i ludzi.

Chciałem cię podpytać o autopromocję. Z książki można do-
wiedzieć się, jak obsesyjnie podchodzisz do sesji fotogra-
ficznych ukończonych budynków.

Intuicyjnie czułem, że skoro domów zaprojektowanych przez 
nas nie można zobaczyć na żywo, bo to nie są obiekty publicz-
ne położone w centrach miast, to można je pokazać innym 
tylko za pomocą dobrej fotografii. Zrozumiałem to dobitnie 
przy Domu Aatrialnym.

Ale na starcie nie miałeś kasy na dobrych fotografów?

Dogadywałem się z nimi, że będę ich spłacał w ratach. Ukrywa-
łem też w domu prawdziwą kwotę za zdjęcia. Ale jak Patrycja 
pewnego razu dowiedziała się, ile muszę zapłacić fotografom, 
to mi zrobiła awanturę. Bo to był ten trudny czas, kiedy mnie 
de facto utrzymywała. Ale jej wytłumaczyłem, dlaczego zdjęcia 
są dla mnie ważne. Wiedziałem, że za moimi budynkami stoją moc-
ne idee, które zainteresują świat. Ale nikt nie odkryje tych idei, 
często uniwersalnych, jeśli będą źle pokazane. Zdjęcia tak robi-
my, żeby nie tylko były ładnym obrazkiem, ale by też intrygowa-
ły i przede wszystkim, żeby tłumaczyły ideę projektu. Stąd takie 
zdjęcie Domu Aatrialnego, na którym widać światła wjeżdżają-
cego pod budynek samochodu. Albo Domu Bezpiecznego poka-
zującego fazy ruchu okiennic i tego, jak zmienia się cała działka. 
Bo przecież większość osób tego nie doświadczy. Nie pokazanie 
tego światu, byłoby wręcz jakimś grzechem zaniechania.

Piotrek z Bartkiem oglądali wszystkie moje budynki i byli za-
skoczeni, że one wyglądają dokładnie jak na zdjęciach, a czasem 
nawet lepiej. To był dla mnie komplement.

Nie podkręcasz zdjęć, żeby budynki wyglądały jeszcze lepiej?

Zależy mi, żeby na zdjęciach pokazać prawdę. W postprodukcji 
bardzo pilnuję, żeby kolor się nie zmienił. Zdjęcia mają oddawać 
prawdziwą naturę architektury.

Od początku umiałeś zadbać o własny PR. Ale nie przypomi-
nam sobie, żebyś korzystał z profesjonalnych agencji.

Jak wiesz, ten PR w Polsce to jest po prostu rzeź-
nia, taka amatorka. Ludziom się wydaje, że jak robią PR, 
to potrafią go robić dla pracowni architektonicznych. 
Ale nie spotkałem jeszcze firmy, która umiałaby nas ob-
sługiwać. Dlatego wszystko ogarniamy sami. Kiedyś 
w Izbie Architektów RP myśleli, że my w KWK cały czas 
sami pianę bijemy, wysyłamy gdzie popadnie nasze projekty. 
Przyjechał do mnie zrobić rozmowę na temat PR-u w ar-
chitekturze naczelny gazety wydawanej dla Izby. Nagle 
mój telefon dzwoni. Jakiś dziennikarz z TVN-u mnie zapra-
sza do programu, dałem go na głośno, żeby ten naczelny 
przekonał się, jak wygląda ta niby autopromocja. Dzienni-
karze sami do mnie wydzwaniają. Oczywiście z czasem na-
uczyliśmy się pewnych rzeczy. Jak pracował u mnie Marcin 
Szczelina [obecnie właściciel i redaktor naczelny gazety 
„Architecture Snob” – przyp. red.] trochę to uporządko-
wał, zaczęliśmy wysyłać newsletter. Marcin założył nam 
facebooka. Ja się przed tym wzbraniałem, bo wiedziałem, że 
będzie trzeba ciągle coś wrzucać. Marudziłem nawet, że 
może to lepiej odinstalować, ale było już za późno.

I kto to mówi. Czasami mam wrażenie, że ty żyjesz w socia-
lach.

Nie jestem wielkim fanem social mediów, ale podoba mi się ła-
twość ich używania i bezpośredni kontakt, jaki dają z innymi 
ludźmi. Wrzucasz coś i od razu masz feedback. Sociale są 
prostsze w obsłudze niż własna strona internetowa. Na jej 

HISTORIA MOJEGO ŻYCIA I PRACY JEST OPISANA 
SZCZERZE DO BÓLU I DO TEGO Z RÓŻNYCH 
PERSPEKTYW. I SKORO TAKA JEST MOJA HISTORIA, 
TO MUSZĘ JĄ WZIĄĆ NA KLATĘ.
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aktualizację zawsze brakuje czasu. Ostatnio zaczęliśmy ją od-
świeżać po dłuższej przerwie.

Pamiętam czas, kiedy złośliwi mówili, że boją się otworzyć lo-
dówkę, bo może wyskoczy z niej Konieczny. Byłeś częstym go-
ściem w śniadaniówkach i we wszelkiego rodzaju gazetach life-
stylowych. Nie żałujesz, że pojawiałeś się w mediach tak często? 

Wręcz przeciwnie. Żałuję, że uległem presji naszego środo-
wiska, które mnie zadeptywało, jak tylko mogło, aż w pewnym 
momencie trochę się wycofałem. Byłem zmęczony hejtem śro-
dowiska. A ono z jednej strony narzeka, że nikt architektów 
nie rozumie, nie szanuje, a z drugiej każe nam siedzieć cicho. Ale 
jak lądowałem na kanapie w śniadaniówce, to były jedyne mo-
menty w telewizji w tamtych czasach, kiedy widzowie mogli do-
wiedzieć się czegoś o współczesnej architekturze. Ta moja me-
dialność przynosi więc korzyści całemu środowisku, bo mówi 
się o architekturze szerzej, także w popularnych mediach.

Wraz z rozpoznawalnością przyszły do ciebie kontrakty re-
klamowe. Nie miałeś nigdy oporów być twarzą dachówek czy 
samochodów?

Obecnie jestem ambasadorem Fakro. Mam dużo propozycji re-
klamowych, ale zawsze każdą rozważamy w biurze. Jest wtedy 
dyskusja, czy warto wejść w daną współpracę. Wiele razy bar-
dzo grzecznie odmawiałem. Zgadzam się tylko na te rzeczy, 
które gdzieś mi grają w sercu. Początkowo chciałem odmówić 
Fakro. Pojechałem na spotkanie z nimi zupełnie na luzie, spóź-
niony o godzinę. Ale tam zaprowadzono mnie do działu inno-
wacji. Pokazali mi, co robią i to były rzeczy, które mi się marzy-
ły, żeby faktycznie je robili. Wtedy się zajarałem do tej marki.

Promujesz polską firmę, która odnosi sukcesy na świecie.

Tak, Fakro to polska firma, która podbija świat. Mają takie pro-
dukty, która mnie wyrwały z butów i dlatego zdecydowałem 
się na współpracę. Zresztą z Geberitem było podobnie. Szwaj-
carska jakość i perfekcja. Tam się złożył jeszcze dobry kontakt 
z ówczesnym szefem – Przemkiem Powalaczem. To łebski, 
otwarty facet. W pewnym sensie dla tych rozmów z nim 
o ideach architektonicznych, o tym, żeby iść w świat, wszedłem 
we współpracę z marką. Choć pamiętam, jak moja córka Lena 
rzuciła kiedyś: „Tato, ty to już chyba wszystko reklamowałeś 
z wyjątkiem kibli”. Ja jej na to, że w sumie kible też reklamowałem 
(śmiech). Ale to kasa z reklam pomogła mi przetrwać trudny 
czas pandemii. Jak byłem ambasadorem to przez dwa lata mogłem 
te dodatkowo zarobione pieniądze przeznaczać na pensje pra-
cowników.

Choć cię dobrze znam i słyszałem wcześniej wiele z przy-
taczanych w książce historii, to jednak dopiero czytając je 
wszystkie zebrane w jednym miejscu, uświadomiłem sobie, ile 
po drodze do sukcesu miałeś upadków. Odbieram tę książkę 
jako uniwersalną opowieść – w amerykańskim duchu – której 
bohater na początku dostaje mocno od życia po dupie, ale za-
ciska zęby, nie poddaje się i w końcu zwycięża. Trochę jak ar-
chitekt Howard Roark z powieści „Źródło” Ayn Rand. Skąd 
w tobie taka siła? Miałeś tyle momentów zwątpienia, ale jed-
nak nie rzuciłeś architektury.

Ale co ja bym innego miał robić?

Na początku książki jest fragment, że byłeś świetny w han-
dlu bezpośrednim i sprzedaży trampek.

Tak, byłem w tym naprawdę dobry. Ale znudziło mnie to szyb-
ko. Pół roku minęło i stwierdziłem, że to nie jest mój świat. 
Zrozumiałem, że wolę ten swój czas spożytkować na coś waż-
niejszego – na architekturę.

Książkę się świetnie czyta, bo u ciebie wszystko jest ekstre-
malne – jak sukces to od razu światowy, jak bieda to pracow-
nia w piwnicy lub na nielegalu. Niczym James Bond dostajesz 
sto razy po gębie, ale się otrzepujesz i idziesz dalej.

Wiem, że mam dużą siłę przetrwania, ale i przekonywania. Ro-
dzaj charyzmy, która powoduje, że ludzie są w stanie zapalić 
się do moich pomysłów. Piotrek coś takiego fajnie napisał, 
a mnie zna już dobrze po tych pięciu latach pracy nad książ-
ką, że potrafię nawet coś podkoloryzować, trochę przegiąć 
w opowieści. Ale jak w coś sam nie uwierzę, to tego nie sprze-
dam. Ja muszę po prostu w coś totalnie uwierzyć. I to Dorota 
[Skóra, jedna z liderek w zespole KWK Promes – przyp. red.] 
powiedziała, że podziwia we mnie coś takiego, że nie zrażam 
się porażkami. Potrafię pociągnąć cały zespół bardzo mocno, 
kiedy już wydaje się, że wszystko jest źle, że nie mamy cią-
gle dobrego i klarownego pomysłu. Jestem wtedy na moment 
przybity, ale to są krótkie chwile. Zawsze potrafię spojrzeć 
na rzeczy pozytywnie. I naglę tak się zapalę, że potrafię 
cały team natchnąć, dać im wiarę w siebie i wtedy naparzamy 
z projektem dalej.
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GRZEGORZ 
LAYER

  Z LAT 70
DOM
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  Z LAT 70
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IM WIĘKSZY DYSTANS CZASOWY DO EPOKI PRL-U, TYM 
WIĘKSZA POPULARNOŚĆ ARCHITEKTURY I DESIGNU 

TEGO OKRESU. DOCENIAMY ÓWCZESNĄ POMYSŁOWOŚĆ 
PROJEKTANTÓW, ODWAGĘ ROZWIĄZAŃ, RZEMIEŚLNICZĄ 

SPRAWNOŚĆ STOLARZY CZY CERAMIKÓW, A TAKŻE 
NOWOCZESNOŚĆ, KTÓRA NAWET PO PÓŁ WIEKU WCIĄŻ 

WYDAJE SIĘ BYĆ NA CZASIE. PREZENTOWANE WNĘTRZE DOMU 
W KATOWICACH, CHOĆ W ŻADNEJ MIERZE NIE JEST RETRO, 

STANOWI DYSKRETNY UKŁON W STRONĘ PRL-U.
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Dom z lat 70
Projekt: Grzegorz Layer

Współpraca: Judyta Gandor,
Aleksander Krajewski
Lokalizacja: Katowice

Powierzchnia: 225 m2

Data: 2023
Zdjęcia: Grzegorz Layer

Grzegorz Layer
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Architekt Grzegorz Layer ma już na koncie wiele ciekawych realizacji wnętrz 
mieszkalnych, ale jego najnowszy projekt, który powstał w szeregowcu z lat 70. 
w Katowicach, pokazuje go od innej strony. Projektant stworzył dom z niewy-
muszonym klimatem PRL-u – bez dosłowności i taniego sentymentalizmu. Nie ma 
tu nachalnego ustawiania w każdym kącie mebli z epoki czy wprost podpatrzo-
nych rozwiązań. Wszystko odbywa się na niuansach i delikatnych mrugnięciach 
okiem, jakie posyła architekt odbiorcom.
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MODERNISTYCZNY SEN O 
PRZESTRZENI, ŚWIETLE I ZIELENI 
MATERIALIZUJE SIĘ TU W PEŁNI.

147domiinterier.com  / "dom i wnętrze"



Dom poddano gruntownej przebudowie. Ta modernizacja mo-
dernizmu wydobywa walory tej architektury i zmierza do 
efektu, który był niedoścignionym wzorem dla PRL-owskich 
architektów, ograniczonych narzuconymi normatywami (także 
dla domów prywatnych), jak i wiecznymi brakami materiałowymi. 
Modernistyczny sen o przestrzeni, świetle i zieleni materiali-
zuje się tu w pełni. Powiększono okna, wstawiając wielkie tafle 

bezszprosowego szkła, a nawet przepruto w dwóch miejscach 
strop pomiędzy piętrem a parterem. Ten ostatni stał się otwartą 
strefą dzienną. Konieczne było wyburzenie wszystkich ścian 
i wstawienie nowej konstrukcji stalowej – belki i słupy są wy-
eksponowane, subtelnie dzielą przestrzeń parteru na odrębne 
strefy. Jedyną kubaturą są tutaj ukryte w centralnym trzonie 
łazienka i spiżarnia, wyróżnione jasnozielonym kolorem.
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Zniwelowano mankamenty starego domu – obniżono po-
sadzkę parteru, aby zwiększyć wysokość strefy dziennej, 
jak i całkowicie przebudowano klatkę schodową. Teraz to 
lekka rzeźba z drewna zawieszona w powietrzu. A duże 
otwarcia w podłodze holu na piętrze, możliwe dzięki no-

wym rozwiązaniom konstrukcyjnym, pozwalają na płyn-
ne przenikanie się przestrzeni. Wprowadzają także więcej 
światła dziennego w głąb traktu parteru. Z kolei z sypial-
nianego piętra dodatkowy bieg schodów prowadzi wprost 
na taras na dachu.
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WNĘTRZE UDOWADNIA, ŻE 
MODA NA MINIONĄ EPOKĘ 
WCIĄŻ MOŻE PRZYNOSIĆ 
ŚWIEŻE I ZASKAKUJĄCE EFEKTY.
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Na czym polega klimat PRL-u we wnętrzach katowic-
kiego szeregowca? To delikatne, pastelowe kolory – jak 
lubią mówić projektanci: sprane. To obłości w meblach 
i lampach nawiązujące do stylistyki tamtych lat. To 
w końcu drewno niczym ukochana przed laty boazeria. 
Są nawet współczesne odpowiedniki meblościanek. PRL 
zyskał tu nie tyle nowe życie, co zupełnie nową jakość. 
Projekt Grzegorza Layera udowadnia, że moda na mi-
nioną epokę, trwająca już dobrych parę lat, wciąż może 
przynosić świeże i zaskakujące efekty.

OPIS AUTORSKI:

Założeniem projektu było sięgnięcie do ponadczasowej es-
tetyki polskiego modernizmu lat 70. Proste, duże zabudo-
wy – „meblościanki” – organizują przestrzeń i podkreślają 
jej geometrię. Wykończenie drewnem wraz z elementami 
ryflowanymi ociepla wnętrza, nawiązując jednocześnie 
do popularnych niegdyś boazerii. Jasna betonowa posadz-
ka stanowi neutralne tło dla bardziej wyrazistych mebli 
oraz dodatków. We wnętrzu zastosowano dwa rodzaje 
oświetlenia – geometrycznie rozmieszczone, neutralne 
oprawy techniczne oraz wyróżniające ważniejsze miejsca, 
bardziej dekoracyjne lampy, stylem nawiązujące do okresu 
powstania budynku.
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INFLU   ENCERA
DOM
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MOKAA
ARCHITEKCI

INFLU   ENCERA
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Dom położony jest na Woli Justowskiej w Krakowie. Jego wnę-
trze o powierzchni ok. 200 mkw. zostało stworzone dla jednego 
z najbardziej wpływowych influencerów w Polsce, z myślą o jego 
nowym projekcie medialnym. Stąd stonowana kolorystyka, duże 
przestrzenie, gładkie powierzchnie naturalnych materiałów, jak 
i neutralne formy mebli – mają być doskonałym tłem dla relacji 
na social media.

Projekt: MOKAA_architekci 
Lokalizacja: Kraków, Wola Justowska

Rok: 2021
Powierzchnia: 200 m2
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STONOWANE WNĘTRZA MAJĄ 
BYĆ DOSKONAŁYM TŁEM DLA 
RELACJI NA SOCIAL MEDIACH.
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Prace projektowe rozpoczęto od zmiany układu funkcjonal-
nego domu w stanie deweloperskim. Inwestorowi zależało 
na stworzeniu strefy SPA z basenem oraz sauną, w tym celu 
przearanżowane zostało pomieszczenie przeznaczone pier-
wotnie na garaż. Kluczowe były również zaprojektowanie 

domu, w którym można organizować przyjęcia dla dużej grupy 
przyjaciół influencera. Duży nacisk położono na przestrze-
nie sprzyjające spotkaniom: jadalnię ze sporym stołem czy roz-
legły salon z potężnymi kanapami. Latem życie toczy się na ta-
rasie, stanowiącym przedłużenie strefy dziennej domu.
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KLUCZOWYM ELEMENTEM 
DOMU JEST STREFA SPA Z BASENEM 
ORAZ SAUNĄ.
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ZGODNIE Z WYMAGANIAMI 
INWESTORA MIESZKANIE MIAŁO 
BYĆ BARDZO ELEGANCKIE 
I MINIMALISTYCZNE.
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OPIS AUTORSKI:
Zależało nam na przestronnych wnętrzach, możliwie funkcjonal-
nych i wygodnych dla przyszłego gospodarza i jego licznych gości. 
Zgodnie z wymaganiami inwestora mieszkanie miało być bardzo ele-
ganckie i minimalistyczne. Podłogi w całym mieszkaniu wykończono 
wielkoformatowymi spiekami o kamiennym wyglądzie. Ściany pokryte 
są fornirem, matowym szkłem oraz wielkoformatowymi spiekami. Ca-
łości dopełniają włoskie meble oraz biżuteryjne lampy.
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Jak oceniasz polski design?
Myśląc o polskim designie, nie mam jednego spójnego obrazu. 
Z jeden strony trudno nie wspomnieć o legendach 
z PRL-u fotelu 366 Józefa Chierowskiego, meblościance, 
wersalce, czy dzbankach ceramicznych Danuty Duszniak. 
Są nie tylko zużytymi ikonami na kartach historii. W dal-
szym ciągu inspirują i doczekały się swoich „wnuków”. Jed-
nak mi najbliższy jest ten młody polski design, który mogę 
obserwować trochę „po sąsiedzku”. Otacza mnie wielu 
bardzo kreatywnych, zdolnych ludzi, którzy kierując się 
pasją, tworzą piękne przedmioty. Zachwyca mnie ich pomy-

słowość, świeżość, zapał. Myślę, że nie brakuje nam cudow-
nych twórców. Większy problem jest po drugiej stronie. 
Mam wrażenie, ze społeczeństwo cały czas nie dorosło 
wystarczająco, by docenić dobry, nietuzinkowy design. 
I za niego zapłacić. Bez odpowiedniego odbiorcy, twórcom 
ciężko rozwinąć skrzydła. Chociaż wierzę, że to się zmienia 
w dobrym kierunku. 

Gdzie widzisz siebie i swoją markę za kilka lat?
Rzadko wybiegam myślami kilka lat do przodu. Ale na pewno 
widzę siebie przy glinie. Tworzącą piękne przedmioty, nieko-

JEJ NAJWIĘKSZYMI PASJAMI, A ZARAZEM SPOSOBEM 
NA ŻYCIE SĄ CERAMIKA I FOTOGRAFIA. ŁĄCZY TE DWIE 
DZIEDZINY, TWORZĄC OBIEKTY, NA KTÓRE PRZENOSI 

ZDJĘCIA. TAK POWSTAJĄ OBRAZY CERAMICZNE, 
ZEGARY, RZEŹBY. PROJEKTUJE I WYKONUJE Z GLINY 

UMYWALKI, URNY ORAZ NACZYNIA

IZA SAWICKA
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niecznie użytkowe. Nie przestanę robić personalizowanych 
umywalek. Ale chciałabym więcej czasu poświecić obrazom 
ceramicznym, płaskorzeźbom i rzeźbom. Robiąc całe serie, 
bawiąc się jeszcze odważniej fakturą i kolorem. Chciałabym 
również rozwinąć mocno najmłodszy obszar mojej działal-
ności, którym jest tworzenie urn pogrzebowych. Marzę, 
by moja działalność przyczyniła się do oswojenia tematu 
śmierci, który jest w społeczeństwie mocno wyparty. Wie-

rzę, że proces akceptowania tego zjawiska przyczynia się 
do większego szacunku do życia i jego doceniania. 

Którzy projektanci, artyści lub ruchy artystyczne 
są dla Ciebie wzorami do naśladowania?
Nie mam swoich artystycznych wzorów w zakresie naśla-
dowania prac. Jednak są artyści, którzy mnie inspirują swo-
im podejściem do pracy twórczej oraz swoim życiem.
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Między innymi tak oddziałuje na mnie performerka Marina 
Abramović. Uwielbiam podejście do pracy, czyli do foto-
grafowania kobiet Petera Lindbergha. Inspirują mnie rów-
nież rzeźbiarze tacy jak: Ursula von Rydingsvärd, Louise 
Bourgeois, Israel Kislansky, Alina Szapocznikow i wielu 
innych. Jednak artystką, która mnie najbardziej wprawia 
w zachwyt jest sama natura. 

Jak rozwinął się Twój styl pracy? 
Moje prace są połączeniem zamiłowania do prostoty 
a jednocześnie potrzeby szukania nietypowych rozwią-
zań i niestandardowego sposobu myślenia o przedmiocie. 
Pracuję w glinie. Glina to ziemia, więc już u samego źró-
dła moja praca jest bardzo blisko natury. Myśląc o tym 
materiale, czuję i wiem, że jest żywy. Praca z nim wyma-
ga świadomości, jak zmienia się w procesie tworzenia. Na 
co się zgadza. Przed czym się buntuje. To wpływa również 
na proces projektowania. Wykonując umywalki, pracuję 

z masą plastyczną metodą wałeczków. Rzadko korzy-
stam z form. To z jednej strony daje mi ogromną wolność 
w wykonaniu kształtu i różnych formatów. Ale jednocześnie 
wymaga wielu godzin pracy i skupienia. Myślę, że duża ilość 
czasu spędzonego na budowaniu bryły również odciska się 
na końcowym efekcie. Wierzę, że oddając klientowi umywal-
kę, urnę, kadzielnicę czy inną pracę, oddaję jakąś część siebie 
i tego, co było we mnie w czasie pracy nad nim. 

Jak tłumaczysz sobie swój sukces?
Najważniejsze jest dla mnie uświadomienie sobie, czym 
w ogóle jest dla mnie sukces. I od razu przychodzą mi 
do głowy te momenty, w których praca pochłania mnie 
tak bardzo, że zapominam o całej reszcie świata. Takie 
chwile, w których czuję, że znalazłam swoją drogę, że to 
co robię jest ze mną zgodne, daje mi frajdę i spełnienie. Wie-
le lat temu marzyłam o tym, by tak się czuć. By móc tak 
żyć. Kiedy tylko to marzenie zostało przeze mnie wyraź-

MOJE PRACE SĄ POŁĄCZENIEM ZAMIŁOWANIA 
DO PROSTOTY A JEDNOCZEŚNIE POTRZEBY 

SZUKANIA NIETYPOWYCH ROZWIĄZAŃ.
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nie nakreślone, powoli, ale konsekwentnie szłam w jego stro-
nę. Jeżeli mam  wybrać jedną cechę, która mi w tym pomogła, jest 
to odwaga. Odwaga rozumiana jako stan, w którym czuję lęk, ale 
pomimo tego, idę dalej.  

Masz jakieś projektowe marzenia?
Marzę przede wszystkim o tym, by mieć jeszcze więcej swobo-
dy w szukaniu nowych rozwiązań, rozwijania nawet szalo-
nych pomysłów. By moja energia, którą wkładam w projektowane 
i wykonywane przeze mnie przedmioty, obiegła cały świat. Bym na-
potykała jak najmniej barier i granic w sobie i na zewnątrz. 

Czym jest dla Ciebie sztuka?
Gdyby myślę o znaczeniu sztuki z punktu widzenia twórcy, jest 
dla mnie przede wszystkim sposobem wyrażania siebie. Łączenia się 
z mocą twórczą, która prowadzi myśli i ciało do stworzenia cze-
goś unikatowego. Gdy odbieram sztukę innych, szukam połączenia. 
Ważne jest dla mnie, by prace poruszyły we mnie coś ważnego. Wte-
dy czuję, że staję się jednością z autorem. Przeżywam wymianę. 

Współpraca marzeń – kogo chciałabyś zaprosić do współpracy 
i dlaczego?
Nigdy nie myślałam o tym, by z kimś współpracować w ramach 
mojej marki. I raczej się na to nie zdecyduję. Jednak myślę, że może 
kiedyś nawiążę współpracę z twórcą, pracującym w innej mate-
rii, np. w tkaninie, metalu albo drewnie. Ceramika lubi być blisko 
tych materiałów. Pojawiają mi się już pierwsze pomysły dla takiej 
współpracy. 

Jak myślisz, jakie będą trendy w designie w najbliższym czasie?
Nie śledzę intensywnie trendów. O wiele bardziej cenię sobie 
indywidualizm twórców niż dopasowywanie się do okresowej 
mody. Jednak czuję, że design będzie poruszał się po obszarach 
bliskich naturze i ekologii. Zarówno w zakresie materiałów, jak 
i inspiracji dla kształtów, barw, struktur i faktur. 

Jakie są Twoje plany związane z polskim rynkiem projektowania?
Moje produkty są i pozostaną niszowe. Nie będę dążyła do roz-
szerzania ich produkcji na dużo większą skalę.
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INCUBE DESIGN
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FOREST
  ESCAPE





Studio: INCUBE DESIGN
Kierownik projektu, architekt, 

projektant: Aleksiej Szczerbaczow
architekt: Nikołaj Szczerbaczow

Powierzchnia: 550 m²

Oleksiy Shcherbachov
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W samym środku sosnowego lasu projektanci 
z pracowni INCUBE DESIGN zbudowali dom, 
który nazwali Forest Escape. To komfortowe, 

nowoczesne mieszkanie, które zlokalizowane 
jest na płaskim terenie i dostosowuje się do cech 
naturalnego krajobrazu.
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ARCHITEKCI OSIĄGNĘLI DIALOG 
POMIĘDZY BUDYNKIEM MIESZKALNYM 
A OTACZAJĄCĄ PRZYRODĄ.

Dom Forest Escape składa się z szeregu przecina-
jących się brył z kilkoma tarasami, oranżerią, strefą 
spa z siłownią, patio i dużym odkrytym basenem.
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SPECJALNIE NA POTRZEBY PROJEKTU 
SPROWADZONO DOROSŁE DRZEWKO 

BONSAI, DLA KTÓREGO ZAPROJEKTOWANO 
SPECJALNĄ PRZESTRZEŃ 

NA TARASIE Z OTWOREM W DACHU.
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Dom o powierzchni 550 metrów kwadratowych wykonany 
jest w stonowanej kolorystyce i naturalnych fakturach. 
Projektanci postawili na naturalną kolorystykę, zastoso-

wali proste i lakoniczne materiały wykończeniowe, wen-
tylowane elewacje z granitu ceramicznego, tynku, słupów 
stalowych.
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Projekt domu Forest Escape opracowany przez pracownię 
INCUBE DESIGN jest wkomponowany w naturę, a przyroda 
jest wkomponowana w nią. W projekcie Forest Escape, któ-

ry znajduje się wśród wysokich sosen starożytnego lasu, 
odczuwa się pragnienie medytacyjnej kontemplacji piękna 
otoczenia.
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OSIEDLE
KURYŁOWICZ 

& ASSOCIATES
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NORDIC
 BEMOWO 
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Zakończył się pierwszy etap budowy osiedla Nordic Bemo-
wo w okolicy ul. Lazurowej w zachodniej części warszaw-
skiej dzielnicy Bemowo. Zaprojektowane przez biuro archi-
tektoniczne Kuryłowicz & Associates ma szereg rozwiązań 
sprzyjających integracji mieszkańców, jak i proekologicznych, 
w tym ogrody deszczowe. W środku założenia docelowo bę-
dzie ogólnodostępny plac i charakterystyczne dwa punktow-
ce – na razie zrealizowano połowę osiedlowego centrum.

Projekt Nordic Bemowo powstaje w trudnej okolicy za-
chodnich krańców Warszawy. W tej części Bemowa królu-
je urbanistyka łanowa – deweloperzy realizują inwestycje 
na odrolnionych, wąskich działkach, przez co osiedla mają 
linearny, mocno rozciągnięty kształt. Pomiędzy kolejnymi 
inwestycjami są pasy pól lub nieużytków, a w tle rozciąga się 
zachodnia obwodnica Warszawy, do której zabudowa puch-
nącego miasta zbliża się coraz bliżej.
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Projekt:
Kuryłowicz & Associates –

Ewa Kuryłowicz, Piotr Marciniak,
Tomasz Czerwiec, Elżbieta Szymańska- 

Golatowska, Julia Lasek, Sonia Kwiatkowska,
Jakub Staszkiewicz, Tadeusz Dziuganowski, 

Patryk Królikowski, Anna Polańska, 
Zofia Kubiszewska, Adam Węglarz,

Karolina Krawczyk-Stefańska
Inwestor: YIT Development

Adres: Warszawa, ul. Lazurowa
Wszystkie etapy:

Powierzchnia zabudowy: 11 869 m2

Powierzchnia całkowita
nadziemna: 44 352 m2 

Powierzchnia całkowita
podziemna: 22 609 m2 

Powierzchnia użytkowa
mieszkań: 33 000 m2

Zdjęcia: Nate Cook

Ewa Kuryłowicz

1 : 1001907-PB-A-1A-2-2-01
Rzut kondygnacji 2 bud A

Rzut kondygnacji 2, 3 – punktowiec przy głównym placu osiedla
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Na tym tle osiedle Nordic Bemowo stara się stworzyć wa-
runki do budowania sąsiedzkich relacji i ma ambicję kreowa-
nia miejsca w mieście, a nie tylko peryferyjnej sypialni. I choć 
jak sąsiednie inwestycje założenie jest mocno linearne, wi-
dać jednak, jak autorzy starają się budować wnętrza urbani-
styczne i przestrzenie sprzyjające kontaktom międzyludzkim.
W centrum założenia ma powstać plac miejski oferujący 

szereg udogodnień nie tylko dla mieszkańców osiedla, ale 
i całej dzielnicy. Otaczające plac budynki w parterach będą 
mieć lokale usługowe, sklepy czy kawiarnie. Plac juz te-
raz zapewnia przestrzeń rekreacyjną dla dzieci i seniorów, 
miejsca do wypoczynku oraz specjalne strefy przeznaczone 
na spotkania plenerowe, takie jak osiedlowe pikniki czy sean-
se na świeżym powietrzu.
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Na razie zrealizowano połowę placu z charakterystycznym 
punktowcem o ceglanej fasadzie i ściętej bryle. W przyszło-
ści w drugiej części stanie bliźniaczy budynek wielorodzinny. 
W obecnym pierwszym etapie powstał też korytarzowiec na 
planie spłaszczonej litery Z o białych, tynkowanych elewacjach 
i wycofanym zwieńczeniu, które zostało pokryte płytami kom-
pozytowymi w fakturze i barwie modrzewia syberyjskiego.
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PLAC ZAPEWNIA PRZESTRZEŃ 
REKREACYJNĄ DLA DZIECI I SENIORÓW, 
MIEJSCA DO WYPOCZYNKU ORAZ 
SPECJALNE STREFY PRZEZNACZONE
NA SPOTKANIA PLENEROWE, TAKIE
JAK OSIEDLOWE PIKNIKI CZY SEANSE
NA ŚWIEŻYM POWIETRZU.  
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Osiedle będzie wyposażone w rozbudowaną infrastruktu-
rę taką jak: stacje do ładowania pojazdów elektrycznych, 
parkingi rowerowe, ogrody deszczowe, pergole, miejsca dla 
zwierząt i las kieszonkowy z brzozami. Widoczna już te-
raz duża ilość zieleni i liczne strefy do wypoczynku czynią 
z Nordic Bemowo miejsce znacznie przyjaźniejsze do ży-
cia, niż wiele sąsiednich inwestycji z powtarzalnymi, gęsto 
ustawionymi blokami.

Jak mówi Piotr Marciniak, architekt-partner i kierownik 
projektu z Kuryłowicz & Associates: – W trakcie prac kon-
cepcyjnych nad projektem zwróciliśmy uwagę na piękno 
i funkcjonalność nordyckiej architektury, zainspirowani 
fińskimi realizacjami zaproponowaliśmy spójny urbanistycz-
nie układ budynków o wyrazistej architekturze. Ceglane 

punktowce, stanowią dla nas nie tylko praktyczne roz-
wiązanie, ale również są ważnymi punktami orientacyjnymi 
na osiedlu, które dodają charakteru całej przestrzeni placu.

Osiedle Nordic Bemowo będzie składać się łącznie z 14 bu-
dynków wielorodzinnych oraz 9 budynków jednorodzin-
nych o łącznej powierzchni użytkowej mieszkalnej ponad 
33 000 mkw. W ofercie znajdą się mieszkania o zróżnico-
wanych metrażach, od 25 do 117 mkw. Wszystkie lokale będą 
miały balkony, loggie lub tarasy.

Inwestycja położona jest w pobliżu planowanej stacji dru-
giej linii metra, co ułatwi w przyszłości jej mieszkańcom 
szybki dojazd do centrum i może znacząco ograniczyć po-
trzebę korzystania z własnych samochodów.
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APA WOJCIECHOWSKI 
ARCHITEKCI

PLAC
SOLIDARNOŚCI
W GDAŃSKU
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PRACOWNIA APA WOJCIECHOWSKI ARCHITEKCI ZDOBYŁA 
PIERWSZĄ NAGRODĘ W STUDIALNYM KONKURSIE 

URBANISTYCZNO-ARCHITEKTONICZNYM ZORGANIZOWANYM 
PRZEZ GMINĘ MIASTA GDAŃSKA NA REWALORYZACJĘ PLACU 

SOLIDARNOŚCI WRAZ Z WYTYCZNYMI DO KSZTAŁTOWANIA 
JEGO BEZPOŚREDNIEGO OTOCZENIA.
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Plac Solidarności w Gdańsku – miejsce pamięci poświęco-
ne historycznym wydarzeniom z grudnia 70’ i sierpniowej 
fali strajków z 80’, gdzie swoje początki miał ruch NSZZ 
Solidarność, któremu poświęcony jest monumentalny bu-
dynek Europejskiego Centrum Solidarności. Kiedyś tło dla 
podniosłych wydarzeń, dzisiaj kolejny chaotyczny element 
miasta. Dlatego włodarze Gdańska ogłosili studialny kon-
kurs na rewaloryzację tej ważnej symbolicznie przestrzeni. 
Wpłynęło 13 prac konkursowych, trzy z nich otrzymały na-
grody, przyznano również dwa wyróżnienia.

Zwycięzcą została pracownia APA Wojciechowski Archi-
tekci – z zespołem konkursowym w składzie: Dżafar Baj-
raszewski, Michalina Dutkowska, Ostap Ivaniv, Hubert 

Natorff, Yaroslav Panasevych, Viktor Shupliak, Viktoriia 
Sliusarenko, Nadia Surowiec, Anastasia Volyk, Szymon Woj-
ciechowski. Poniżej przedstawiamy zwycięski projekt.

A tak zwycięzcy na gorąco skomentowali wyniki konkursu: 
Bardzo się cieszymy, że naszemu warszawsko-trójmiejskie-
mu, polsko-ukraińskiemu zespołowi udało się przekonać 
jury do naszych pomysłów. Konkursową propozycję trak-
tujemy jako dobry początek prac i dyskusji nad kształtem 
tego jakże ważnego dla Polski i Europy miejsca. Mamy na-
dzieję, że za parę lat spotkamy się na zrewitalizowanym, 
pełnym powagi, ładu, życia i zieleni Placu Solidarności, 
i bylibyśmy dumni z możliwości wniesienia do tego naszego 
wkładu.
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Projektowany układ okręgów definiuje kieru-
nek kształtowania się przestrzeni publicznej, 
miejscami zazębia się z miastem, a także wchodzi 
do wnętrza ECS tworząc nową pętlę pieszą, wią-
żąc przestrzeń Placu i jego okolic w jedną całość. 

W tej całości można wyróżnić trzy strefy funk-
cjonalne. Strefę pamięci – mająca na celu przy-
wrócenie podniosłego charakteru i ram cen-
tralnej części placu z Pomnikiem Poległych 
Stoczniowców. Strefę zieloną – wprowadzającą 
na plac zieleń miejską i parkową, wzmacniająca 
ramy i charakter placu, jednocześnie oddzielając 
go od ruchliwych ulic i łącząc z Drogą do Wol-
ności. Strefę miejską – skupioną wokół przebudo-
wanej, uzupełnionej ruchem tramwajowym ulicy 
Nowomiejskiej. Od tej strony, w zielonym zboczu 

Opis autorski:
Plac Solidarności to jedno z najważniejszych, sym-
bolicznych miejsc w Polsce, obecnie nie tworzy 
jednak spójnej przestrzeni. Celem proponowanej 
koncepcji jest jasne zdefiniowanie ram placu i cha-
rakteru każdej z jego przestrzeni oraz odpowiednie 
połączenie placu z miastem. Staraliśmy się przy tym 
wzmocnić przesłanie, że to właśnie w tym miejscu 
rozpoczął się zmieniać świat.

Nasza praca oparła się na dwóch głównych ideach: 
na amfiteatralnej kontynuacji motywu oryginalnych 
kręgów oraz na wzmocnieniu oryginalnej koncen-

trycznej ich symboliki kręgów poprzez dodanie radialnego motywu 
iskier. Odnosi się on do wydarzeń sierpnia 1980 roku, które roz-
poczęły się w Gdańsku, a następnie roziskrzyły całą Polskę. Iskry 
pamięci to podświetlane elementy wystroju, które wydobywają się 
z centralnego Pomnika Poległych Stoczniowców i rozchodzą się 
po placu oraz jego otoczeniu. Stanowią one jego nową warstwę sym-
boliczną, iskrząc się w dzień i w nocy.

Amfiteatralne ukształtowanie północnej i zachodniej krawędzi Pla-
cu klarownie oddzieliło strefę sacrum – z oczywistym przestrzen-
nie punktem centralnym od żywej i potencjalnie zgiełkliwej prze-
strzeni miejskiej. Uniesiona płaszczyzna amfiteatru tworzy miejsce 
na zabudowę komercyjną, kształtującą strefę miejska.

umieszczony został parterowy budynek usługowy. Zielone zbo-
cze dachu budynku opada w stronę placu, tworząc naturalną 
widownię, która wizualnie i akustycznie rozdziela spokojny teren 
sacrum od otaczającego zgiełku miasta.

Końcowa propozycja projektu rewaloryzacji przywraca potrzeb-
ny dla miejsca tej rangi ład przestrzenny. Jasne definicje granic 
poszczególnych przestrzeni, uzupełnienie pustego teraz Placu 
zielenią i propozycja wprowadzenia parterowej zabudowy usłu-
gowej – ożywia, „martwą” dziś przestrzeń Placu, jednocześnie 
polepszając wszystkie jej funkcje. Projekt łączy dychotomię za-
wartą w istniejącej przestrzeni, w jedną spójną całość. Z jednej 
strony tworzy żywą przestrzeń, miejskiego węzła komunikacyj-
nego wciąż rozwijającego się w tych rejonach Gdańska – z drugiej 
chroni podniosły charakter istotnego dla historii Polski miejsca 
pamięci, odkrywając i dopełniając jego przekaz swoimi rozwiąza-
niami, w końcu przywracając cześć należną bohaterom.
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DOM  POZ_7
PL.ARCHITEKCI 
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Bartłomiej Bajon, Katarzyna Cynka 

Projekt: PL.architekci
www.plarchitekci.pl

www.facebook.com/plarchitekci
Autorzy: PL.architekci, 

architekci Bartłomiej Bajon, Katarzyna Cynka 
współpraca: Patrycja Dembowy,

Bartosz Stanek
Architektura wnętrz: PL.architekci

Architektura krajobrazu: PL.architekci,
Konstrukcja: Pracownia Projektowa

Jacek Kryske
Powierzchnia użytkowa: 225 m2

Projekt: 2016
Realizacja: 2016 - 2019

Zdjęcia: Tom Kurek
Nagrody: Nominacja do nagrody 

Architektonicznej Województwa 
Wielkopolskiego NAWW 2020 

w kategorii „Dom jednorodzinny”
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CAŁA BRYŁA OBŁOŻONA JEST 
MODRZEWIEM SYBERYJSKIM BEZ 
ŻADNEJ IMPREGNACJI – DREWNO 

PATYNUJE, DZIĘKI CZEMU BUDYNEK 
WRASTA W OKOLICĘ.
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Rzadko się zdarza inwestor, który docenia naturalne walory drewna 
jak to, że się ono starzeje, pęka, zmienia kolor - coraz bardziej wta-
piając się w otocznie. I taki był zamysł całego projektu – dom ma być 
nowoczesną stodołą, ale ma wyglądać jakby był częścią wielkopol-
skiego krajobrazu i stał tu już dłuższy czas. Nie ma niczego udawać...
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Główna bryła domu to przykryta dwuspadowym dachem 
otwarta przestrzeń z widoczną więźbą dachową. Dach wy-
chodzi poza ściany szczytowe – od zachodu tworząc zada-
szenie tarasu. Ściany szczytowe są w całości przeszklone, 
zapewniając kontakt z otoczeniem. Cała bryła obłożona jest 
modrzewiem syberyjskim bez żadnej impregnacji – drewno pa-
tynuje, dzięki czemu budynek wrasta w okolicę. Biegnące 

przez niemal całą długość domu okno kadruje krajobraz  – 
rama zewnętrzna z włókno-cementu ma swoje odbicie tak-
że i wewnątrz, co jeszcze bardziej podkreśla kadr za oknem. 
Dodatkowo od strony południowej dzięki podwójnym prze-
szkleniom stworzono rodzaj szklarni dla kaktusów, które 
zbiera inwestorka. Cały budynek został pokryty okładziną 
z naturalnego modrzewia w układzie ażurowym.
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BIEGNĄCE PRZEZ NIEMAL 
CAŁĄ DŁUGOŚĆ DOMU 

OKNO KADRUJE KRAJOBRAZ. 
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Wewnątrz we wszystkich pomieszczaniach położono deski jesionowe o szero-
kości niemal całego domu. i mimo że niektóre pękają, dodają charakteru całemu 
wnętrzu. Inwestorka kocha nie tylko konie (stąd przydomowy wybieg), ale rów-
nież naturalny krajobraz, dlatego też projekt otoczenia w minimalnym stopniu 
ingeruje w to, co zastaliśmy. Nie ma tu wystrzyżonego trawnika – a jest natural-
na łąka. Nie ma kostki – a jest podjazd z bruku porośnięty trawą.
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PRZEŁĄCZNIKI JUNG LS 1912:
INSPIRACJA W STYLU 

MODERN CLASSIC
1912 TO ROK, W KTÓRYM ROALD AMUNDSEN ZDOBYŁ BIEGUN 

POŁUDNIOWY, W MEMPHIS ZABRZMIAŁY PIERWSZE UTWORY BLUESOWE, 
GUSTAV KLIMT BUDOWAŁ LEGENDĘ SECESJI, A W SWÓJ PIERWSZY 

I OSTATNI REJS  WYRUSZAŁ Z SOUTHAMPTON TITANIC. TO TAKŻE ROK, 
W KTÓRYM WYNALAZCA I PIONIER EPOKI, ALBRECHT JUNG TWORZYŁ 

FUNDAMENT SUKCESU FIRMY JUNG. NIEPOWTARZALNA SERIA 
PRZEŁĄCZNIKÓW LS 1912 ODDAJE HOŁD TEJ NIEZWYKŁEJ EPOCE.
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Seria przełączników LS 1912 od JUNG nawiązuje 
do tradycji, ale dostosowuje ją do współczesnych 
czasów i nowych możliwości technologicznych. Me-
chanizm każdego przełącznika został skonstruowany 
w taki sposób, że osłona i ramka tworzą gładką, rów-
ną, a przez to minimalistyczną powierzchnię, z której 
wyróżnia się jedynie prosta, elegancka dźwignia. Dzię-
ki takiemu rozwiązaniu otrzymujemy bardzo  stylowy 
element aranżacji we wnętrzach w klimacie modern 
classic, mid-century modern, vintage czy loft, ale 
także w każdym nowoczesnym projekcie.

Każdy z przełączników JUNG LS 1912 jest unikatowy. 
W klasycznej mosiężnej wersji powierzchnia przełącz-
nika jest ręcznie szlifowana i uszlachetniana oraz 
zabezpieczana dodatkową warstwą lakieru. Bardzo 
stylową propozycją jest również wersja dark, gdzie 
aluminium jest pokryte matowym lakierem w szlachet-
nym ciemnym kolorze. Seria łączy tradycję z nowo-
czesnością, oferując także przełączniki z podświe-
tleniem LED, sygnalizujące status lub umiejscowienie 
na ścianie.

Seria LS 1912 to nie tylko hołd dla przeszłości, ale 
także innowacyjne rozwiązanie, które zachwyca swo-
im stylem i funkcjonalnością.
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KAŻDĄ MARKĘ, KTÓRA STAJE SIĘ IKONĄ W SWOJEJ KATEGORII, 
CHARAKTERYZUJĄ ESTETYCZNE WYRÓŻNIKI, SPRAWIAJĄCE, 
ŻE PATRZĄC NA DANY PRODUKT OD RAZU WIEMY: TAK, TO MUSI BYĆ 
CHŁODZIARKA SUB-ZERO. W PRZYPADKU AMERYKAŃSKIEJ MARKI JEST 
TO WYRAZISTY GRILL KOLEKCJI CLASSIC. ZA JEGO POWSTANIEM KRYJE 
SIĘ IDEA UMIESZCZENIA WENTYLACJI Z PRZODU URZĄDZENIA, 
W MIEJSCU ŁATWO DOSTĘPNYM. 

Wyrazisty i funkcjonalny grill uszlachetnia wygląd 
chłodziarek Sub-Zero Classic i powoduje, że są one zna-
ne na całym świecie – symbolizują innowację zamkniętą 
w pięknej formie. Linia ta to najbardziej rozpoznawalny 
produkt amerykańskiej marki Sub-Zero/Wolf. Powołała ją 
do życia skromna, lecz ambitna rodzina, będąca podręcz-
nikowym przykładem spełnienia się amerykańskiego snu. 

A zaczęło się w latach 30. ubiegłego wieku, kiedy to We-
stye Bakke, założyciel Sub-Zero/Wolf, zaczął ekspery-
mentować ze sposobami na schładzanie insuliny, której 
potrzebował jego chorujący na cukrzycę syn, Bud. Pierw-
szy model chłodziarki Bakke zaprojektował w piwnicy 
swojego domu, a dwa lata później pojawił się pierwszy już 
profesjonalny system przechowywania żywności.

PONADCZASOWY 
UROK, INNOWACYJNA 
TECHNOLOGIA
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Dzisiaj technologie stosowane w Sub-Zero/Wolf wysoko 
podnoszą poprzeczkę. I pewnie właśnie dlatego, że po-
wstały z pobudek osobistych, urządzenia te to coś więcej 
niż chłodziarki. To specjalistyczna konserwacja żywności, 
dzięki której produkt znacznie dłużej zachowuje świeżość 
w optymalnym środowisku. Chłodziarki SUB-Zero są bo-
wiem wyposażone w najbardziej zaawansowany system fil-
trowania powietrza, który wykorzystuje również NASA. 
Co 20 minut powietrze jest czyszczone z gazu etyleno-
wego, bakterii i wirusów. Dzięki temu produkty spożywcze 
pozostają wielokrotnie dłużej świeże.

Wykonane ze stali szlachetnej zapewniają luksusowy i pro-
fesjonalny wygląd. Wewnątrz zamontowane są energo-
oszczędne źródła LED, które w pełni oświetlają wnętrze, 
dzięki czemu produkty są bardziej widoczne. Podwójny 

system chłodzenia zapewnia optymalne warunki do prze-
chowywania żywności: większą wilgotność w chłodziarce, 
bardzo suche i zimne powietrze w zamrażarce. Wszystkie 
urządzenia SUB-Zero cechuje również zaawansowana 
kontrola temperatury, z dokładnością do jednego stopnia.

Obecnie urządzenia Sub-Zero/Wolf są synonimem ponad-
czasowej, eleganckiej estetyki, nieprzeciętnej trwałości, 
a także innowacyjnej technologii, która pozwala dłużej 
przechowywać żywność i tym samym zapobiegać jej marno-
waniu się.

Produkty Sub-Zero/Wolf można obejrzeć w niedawno 
otwartym showroomie marki w Warszawie, 

mieszczącym się na ul. Jara 4/1.
Więcej informacji: www.subzerowolf.pl
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LOFT 
KOLASIŃSKI
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WORONICZA      WARSZAWA
QBIK   LOFT

213domiinterier.com  / "dom i wnętrze"



REALIZACJA OBEJMOWAŁA 
KOMPLEKSOWY PROJEKT WNĘTRZ 

I CZĘŚCIOWEJ PRZEBUDOWY KILKU 
POMIESZCZEŃ. 
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Projekt: Loft Kolasiński
www.loft-kolasinski.com 

Powierzchnia: 164 m2 
Zakres prac: Projekt wnętrz i częściowej przebudowy kilku 

pomieszczeń, projekt części umeblowania, 
renowacja mebli i akcesoriów vintage. 

Zdjęcia wnętrz: Joel Hauck 
Meble wykonali: Patryk Bieg (Woodmaker, woodmaker.info),

Marcin Wyszecki (Woodeffect, wood-effect.com)
Stolarka drzwiowa stalowa: Metal Madness, metalmadness.pl

Opis autorski:
Studio „Loft Kolasiński” zajmuje się kompleksowym pro-
jektowaniem wnętrz prywatnych i publicznych, a także 
wzornictwem przemysłowym. Na potrzeby realizowanych 
aranżacji wnętrz, zespół projektuje i produkuje wysokiej 
jakości meble drewniane i akcesoria meblowe. Studio spe-
cjalizuje się w pozyskiwaniu wyjątkowych mebli, oświe-
tlenia, ceramiki, grafik i dywanów vintage. Przy renowacji 

mebli szczególną uwagę zwraca na zachowanie oryginal-
nego charakteru obiektów. Stale poszerza grono współ-
pracujących z nim specjalistów rzadkich dziedzin, by móc 
wykonywać unikalne i dostosowane do indywidualnych 
potrzeb projekty wnętrz. Niejednokrotnie realizowało 
zlecenia projektów wnętrz nietypowych nieruchomości, 
takich jak adaptacje industrialnych budynków, poddaszy 
i starych domów.
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O projekcie 
Realizacja obejmowała kompleksowy projekt wnętrz i czę-
ściowej przebudowy kilku pomieszczeń. Mieszkanie powstało 
na potrzeby rodziny – pary z dwójką małych dzieci. Projekt 
obejmował wybór materiałów wykończeniowych. Ponadto za-
projektowaliśmy meble stałe kuchni, łazienki, garderoby. Inne 

meble zaprojektowane przez Loft Kolasiński na potrzeby tej 
realizacji to: sofa, komoda, stolik kawowy, lustra. W projek-
cie wykorzystane zostały klasyczne meble, lampy i akcesoria, 
wśród nich projekty: Kaia Kristiansena (krzesła w jadalni), Jor-
na Utzona (lampy nad stołem), duetu Rud Thygesen & Johnny 
Sorensen (komplet foteli w holu wejściowym).
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LOFTOWY CHARAKTER WNĘTRZA 
PODKREŚLAJĄ SUROWE MATERIAŁY 

WYKOŃCZENIOWE I PODWÓJNA 
WYSOKOŚĆ STREFY DZIENNEJ.
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W PROJEKTACH 
CZĘSTO 
WYKORZYSTYWANE 
SĄ WYJĄTKOWE 
MEBLE, 
OŚWIETLENIE, 
CERAMIKA, GRAFIKI, 
KILIMY, DYWANY 
VINTAGE. 
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Szczególną estymą darzymy przedmioty powstałe w okresie 
pomiędzy latami 20. a 70. ubiegłego wieku. Stąd w projek-
tach często wykorzystywane są wyjątkowe meble, oświetle-
nie, ceramika, grafiki, kilimy, dywany vintage. Pozyskujemy je 
na aukcjach i od zaprzyjaźnionych kolekcjonerów z całej 
Europy. Przy renowacji mebli zwracamy szczególną uwagę 
na zachowanie ich oryginalnego charakteru.
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NOWE KOLEKCJE
NAJLEPSZYCH

MEBLI OGRODOWYCH

KULTOWA MARKA MEBLI OGRODOWYCH DEDON 
WPROWADZA NOWE KOLEKCJE, KTÓRE – JAK 

WSZYSTKIE POPRZEDNIE – PRZYCIĄGAJĄ UWAGĘ 
FORMĄ, WYKONANIEM ORAZ NIEZWYKŁYM WYCZUCIEM 

PRZESTRZENI TARASÓW I OGRODÓW. DZIĘKI TEMU MEBLE 
NATURALNIE WTAPIAJĄ SIĘ W SCENERIĘ OTOCZENIA 

DOMU. TAK, JAKBY ZAWSZE TAM BYŁY. 

Marka Dedon zrewolucjonizowała rynek mebli ogrodo-
wych wiele lat temu. Wprowadziła do produkcji przyjazne 
i nadające się w pełni do recyklingu włókno syntetyczne 
oraz precyzyjnie, ręcznie wykonywane sploty przyciągające 
wzrok fantazyjnością, a zarazem prostotą. Materiał spra-
wia, że siedziska są wygodne, miłe w dotyku i – co szczegól-
nie ważne w przypadku mebli ogrodowych – zupełnie obo-

jętne na zmieniające się warunki pogodowe. Fotele, krzesła, 
leżaki uzupełniają wyważone w proporcjach stoły i stoliki. 
Dziś na każdą nową kolekcję Dedon czeka się z utęsknie-
niem. Symbolizują one to, co najlepsze w naszym codzien-
nym życiu – wypoczynek w dobrze zaprojektowanym oto-
czeniu. Marka współpracuje z najlepszymi projektantami 
mebli. Nie inaczej jest w przypadku nowych kolekcji.
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BELLMONDE
Kolekcję stworzył uznany duński projektant Henrik Peder-
sen. Skupia on swoją uwagę na całym procesie powstawania 
mebla, a nie tylko jego finalnym, estetycznym aspekcie. Komu 
ma służyć i jakie funkcje spełniać – to pierwsze pytania, jakie 
zadaje sobie w procesie twórczym. Estetyczny wyraz ściśle 
łączy się tu z cechami praktycznymi. BELLMONDE ucieleśnia 
eleganckie, współczesne wzornictwo.  Dążenie do prostoty 
formy korespondującej z naturalnym otoczeniem, nie przytła-
czając a harmonizując. Na kolekcję składają się fotele, w któ-
rych pojawia się nowy, wyrazisty splot, uzupełnione o miękkie 
poduszki oraz stoły o różnych wymiarach z ramą wykonaną 
z aluminium i blatem z laminatu lub mineralnego kompozytu.

Z kolekcjami marki najlepiej zapoznać się, odwiedzając 
monobrandowy showroom marki, który w Warszawie pro-

wadzi Studio Forma 96. www.sf96.pl 
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DAYDREAM
Kolekcja autorstwa amerykańskiego projektanta Richarda 
Friniera. Jest optymistyczna, radosna i pełna słońca. Do-
skonale wpisuje się w DNA marki Dedon, której siłą jest 
smakowanie życia z uśmiechem na twarzy. Faliste, orga-
niczne linie oraz splot przywodzący na myśl ten charak-

terystyczny dla wyrobów z trzciny cukrowej. Na kolekcję 
składa się sofa z rozpostartym nad nią materiałowym bal-
dachimem, wyściełana przyjemnymi dla zmysłów poducha-
mi. Zapewnia schronienie przed promieniami słońca w iście 
komfortowych warunkach. Sofie towarzyszy niewielki, 
uroczy stołek wykonany z tego samego splotu.
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LEAF
Przypomnijmy jeszcze mebel, który ucieleśnia wszystko to, 
co jest ważne dla marki Dedon.

Holenderski projektant Frank Ligthart oparł pomysł 
leżaka plażowego na obserwacji kształtu liścia. Jego 
otulającej, kojarzącej się z poczuciem bezpieczeństwa 
formie. Stąd nazwa i organiczne linie leżaka LEAF. Kła-
dąc się w nim, możemy odetchnąć i zapomnieć o troskach, 
otoczeni naturalnie spowijającą nas formą. LEAF jest 
znakiem w przestrzeni, symbolizuje człowieka z jego 

rzemieślniczymi umiejętnościami i naturę z jej niepowta-
rzalną estetyką. Wykonany z włókna Dedon leżak, opar-
ty jest na aluminiowej ramie, do której przymocowano 
poduszkę pod głowę.

Projektanci, z którymi współpracuje Dedon, pochodzą 
z różnych stron świata i różnych kultur. Zadziwiające, jak 
mają odmienne wizje estetyczne, a jednak jak harmonijnie 
korespondują ze sobą ich projekty. Pozwalają się łączyć, 
mieszać i tworzyć spójne scenerie do wypoczynku w uko-
chanym ogrodzie, na tarasie czy wokół basenu.
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YAM YEST 
DESIGN 
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Yam Yest Design to projektowanie, produkcja i sprze-
daż radosnych i kolorowych lamp i lampek nocnych. 
Nazywam się Adam Szczęsny i jestem założycielem 
marki. Uwielbiam projektowanie i zabawę formą. Swoje 
produkty tworzę przy pomocy technologii druku 3D. 
Korzystam z filamentów typu PLA, które powstają na 
bazie skrobi kukurydzianej lub innych surowców po-
chodzenia roślinnego.

Lampa Paluszki:
Paluszki to dotychczas moja ulubiona lampa. Przy-
wołuje skojarzenia z podwodnym światem, przypomina 
rafę koralową. Paluszki wystają z klosza niczym małe 
kratery, a promienie światła przenikające przez nie 
gradacyjnie gasną ku górze. Lampa ma 45 cm wysokości.

Lampa Glucior:
Pierwszy egzemplarz powstał na prośbę pewnej oso-
by, która spytała mnie, czy stworzę coś większego. 
Dotychczasowe lampki mierzyły maksymalnie 35 cm, 
a Glucior ma wysokość 60 cm. Przyjąłem ochoczo 
to wyzwanie i stworzyłem lampę, której klosz musi 
składać się z czterech części, żeby mogła być tak wy-
soka. Miękka forma przypomina mi wylewającą się maź.
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ZAPOZNAJMY
SIĘ Z NOWOŚCIAMI 

OD LIVING DIVANI
BADANIA, INSPIRACJE, DESIGN. LIVING DIVANI 
PREZENTUJE NOWĄ KOLEKCJĘ NA ROK 2023, 

ZAWIERAJĄCĄ ELEMENTY CHARAKTERYZUJĄCE SIĘ 
INDYWIDUALNOŚCIĄ I MOŻLIWOŚCIĄ ŁATWEGO 
ŁĄCZENIA Z INNYMI ARTYKUŁAMI LIVING DIVANI, 

KTÓRE ZDOBYŁY JUŻ ZAUFANIE KLIENTÓW.
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Nowa kolekcja wyróżnia się wyraźnie czystą geometrią i tworzy 
atmosferę, w której elegancja, wyrafinowanie i nowoczesny dyna-
mizm łączą się z tradycyjnymi koncepcjami całkowitego komfortu. 
W kolekcji 2023 dominują neutralne kolory, wykwintne detale 
i naturalne wykończenia, demonstrujące nowoczesny smak i este-
tykę.

Projektant Piero Lissoni rozszerzył swoją serię elementów wypo-
sażenia wnętrz SUMO o łóżko i bankiet. Konstrukcja łóżka zawie-
ra mechanizm regulujący ruchomy zagłówek. Kolejnym dodatkiem 
od Piero Lissoni była sofa Clan, która stanowi kontynuację rodzi-
ny foteli o tej samej nazwie.

Fotel Ark projektu Davida Lopeza Quincocesa charakteryzuje się 
prostotą i czystymi liniami. Drewno, które stało się podstawą mo-
delu, zostało obrobione i wygięte w taki sposób, że tworzy dyna-
miczny i harmonijny kształt.

Projektant Giacomo Moor zaprojektował szafkę do przechowy-
wania dostępną w dwóch wysokościach i uzupełnia kolekcję Living 
Divani wraz z lustrem PARADIGMA inspirowanym siatką witru-
wiańską i trójkątną konsolą ALVEA autorstwa Marco Lavita.
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LUSTRA 
ZIETA 
STUDIO

Nowy 
wymiar 

stali

LUSTRA PROJEKTOWANE PRZEZ OSKARA ZIĘTĘ TO NIE TYLKO 
PRZEDMIOTY, KTÓRE ODBIJAJĄ RZECZYWISTOŚĆ I ZDOBIĄ 
WNĘTRZA, WZMACNIAJĄC JE OPTYCZNIE. OBIEKTY, TAKIE 

JAK OKO, RONDO, TAFLA CZY SONAR TO TRÓJWYMIAROWE 
LUSTRZANE RZEŹBY WYKONANE ZE STALI.

Dzięki wykonaniu ich w technologii FiDU polegającej 
na nadmuchiwaniu metalu powietrzem, są one lustrami rzeź-
biarskimi i rzeźbami lustrzanymi zarazem. Można je zawiesić 
na ścianie jako pojedyncze obiekty sztuki oraz układać w kon-
stelacje indywidualnie dostosowane do przestrzeni. Lustra 
TAFLA doskonale sprawdzają się w takich spersonalizowanych 
instalacjach ściennych. Małe obiekty, takie jak PIN czy KAMYKI, 
również prezentują się doskonale zwielokrotnione na ścianie.

Lustra Zieta Studio przekraczają granicę między sztuką  
a technologią i odzwierciedlają badania Oskara Zięty nad 
fizycznymi właściwościami stali. Ich nieregularne krawę-
dzie, z artystycznymi deformacjami sugerującymi miękkość, 
grają ze zmysłem wzroku i zmuszają do innego postrzega-
nia rzeczywistości. Szczególnie kolory, które Zieta Stu-
dio nakłada na błyszczące metalowe powierzchnie, czynią 
z nich prawdziwie magiczne obiekty pożądania.
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„JEŚLI SZTUKA ODBIJA ŻYCIE, 
TO ROBI TO ZA POMOCĄ SPECJALNYCH 
LUSTER” - BERTOLT BRECHT

Crystals mirrors, 
zestaw 3 sztuk

 Sonar mirror - Sapphire-emerald, 
Gradient collection, 

Chamber Lauren Coleman
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FUTURYSTYCZNE, 
METALOWE LUSTRA 

CZERPIĄCE Z DOROBKU 
PRZESZŁOŚCI.
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Zieta Studio, tworząc lustra FiDU ze sta-
li, czerpie z dorobku przeszłości. W oparciu 
o badania materiału, maksymalizuje jego po-
tencjał, kreując rozwiązania technologiczne 
na miarę przyszłości. Kontekst historyczny 
poza metalurgią dotyka również zagadnie-
nia samych luster. Ich pierwowzorami sprzed 
4000 lat są polerowane metalowe powierzch-
nie z brązu czy metali mieszanych. Szklane 
lustra pojawiły się już w pierwszych wiekach 
naszej ery, jednak ich popularyzacja w Europie 
nastąpiła dopiero XIII-tym wieku.

OKO mirror -
zieta collection,

fot. Marta Wiecek

OKO mirror -
zieta collection, 
fot. Ada Gruszka

Crystals mirrors, 
zestaw 5 sztuk
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Lustra w sztuce i designie
Refleksyjna natura luster sprawia, że są one idealnymi 
obiektami do wykorzystania w aranżacji wnętrz, aby stwo-
rzyć iluzję przestrzeni lub wzmocnić i odbić ich kontekst. 
Dostępne są w różnych kształtach i kolorach. Często 
są też medium sztuki w pracach współczesnych artystów, 

takich jak Doug Aitken, Anish Kapoor, Mathias Kiss, Jeppe 
Hein czy Alicja Kwade. Oskar Zięta projektując swoje lu-
stra koncentruje się przede wszystkim na procesie. Stalo-
we deformacje są dla niego istotą obiektów użytkowych. 
Ich estetyka i forma są artystycznym manifestem innowacyj-
nego procesu wytwarzania.

OKO mirror - Deep space blue,
Gradient collection

TAFLA Q mirror –
project by DESIGN-WOW,

fot. Mikhail Loskutov
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Stalowe lustra rzeźbione powietrzem 
Oskar Zięta spogląda w przeszłość i inspirując się tradycyj-
nymi formami i metodami obróbki stali, wykorzystuje zaawan-
sowaną technologię FiDU do zaprojektowania obiektów 
z innego świata, które przekraczają granicę między sztuką, 
manifestem technologicznym i funkcjonalnym designem.

TAFLA O mirror – 
Dark matter, Transitions collection.

fot. Weronika Trojanowska,
scenography Ula Kaczmarek
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